
Nr. 23#. Czwartek 19. Listopada 1863. Rok

W ychodzi CODZIENNIE w yjąw szy poniedziałek.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3 złr. #0 ent., na prowincji pocztę 4 złr. 30 ont. 

Przedpłata J liej.cow a przyjmuje .tę  każdego 1. I 15 w  m iesiąca. num er pojedynczy 10 ent. 
Redascja, administracja i erpedycja pocztowa i miejscowa „Gazety Narodowej" jest w kamienicy pani Groma- 
dzińsikej, przy górnej częlci Walów hetmańskich, naprzeciwko pi czty, na dole , gdzie w yłącznie przedpłaty i

inseraty się przyjmuję

Otwartość za otwartość.
Nie było p ra w ie  p rzyk ładu  w dziejach, 

aby jaki rząd  jawnie i o tw arcie  p rz e d  całym 
św ia tem  w y z n a w a ł , że ludność  pew nego  
k ra ju  zm ierza  do obalenia go, lub do o d e r ­
w ania  tego  k ra ju  od całości. Z a w sz e  mała  
część  z łomyślnych to czyni w sp raw o zd an iach  
publicznych rządow ych . W P o lsce ,  gdzie 
p o w stan ie  trw a  od 10  miesięcy, M oskw a s ta ra  
się p o d rab iać  a d re sy  lojalności, aby w ykazać  
św ia tu ,  że tylko m ała  część  ludności z b u n ­
tow ała  się p rzeciw  niej. T ym czasem  mini­
s te r s tw o  w iedeńsk ie  jaw n ie  i o tw arc ie  w y ­
zna je ,  iż Galicja zdąża  do oderw an ia  się  od 
Austrji. Czyni to  zaś już  po raz drugi: p rzy  
ro z p ra w a ch  nad uwięzieniem  R ogaw sk iego  
daw nie j,  a te raz  św ieżo  przy deba tach  nad 
b u d że tem  policji.

J e s t to  o tw ar to ść ,  n iep rak ty k o w an a  u ża ­
dnego rządu  i za nią wdzięczni jesteśm y 
panom  m inistrom . N adarza  ona bowiem  nam 
sp o so b n o ść ,  za p o d o b n ą  o tw ar to ść  — odpłacić  
s ię  ró w n ą  o tw artośc ią .

P a n o w ie  m fnistrowie p o p ie ra ją  sw ą  op i­
nię o Galicji — ja k o b y  zdążała  do oderw ania  
się od Austrji — okolicznością, iż w Galicji ma 
is tn ieć  rewolucyjny rz ą d ,  rozp isu jący  podatk i 
i w ykonujący polecenia  R ządu  n a r o d o w e g o , 
że w K rakow ie  schw ytano  ca łą  k o m en d ę  
p lacu z r e g is t r a tu rą  i t. d.

P rzy p u śćm y , iż te  obża łow ania  są  p r a ­
w d z iw e :  że is to tn ie  zb ie ra ją  w kra ju  p o d a ­
tk i,  żrr  Tstotnie is tnieje w  kraju—organizacja ,  
k tó ra  po lecen ia  R ządu  na rodow ego  w ypełn ia ,  
że istotnie w K rakow ie  istn ia ła  kom enda 
placu. Lecz  jak iż  w tedy  między temi f a k ta ­
mi a dążnością  oderw an ia  się  Galicji od 
A ustrji  zachodzi z w ią z e k ?  Czyż może pan  
m in is te r  odpow iedz ieć ,  że za te  poda tk i  g ro ­
m a d z ą  b r o ń , k tó rą  walczyć m ają  p rzeciw  
A ustr ji?  Czyż może tw ierdz ić ,  iż R ząd  n a ro ­
dow y poleca  Galicjanom p o w s ta ć  przec iw  
A u s t r j i?  Czyż m oże pan m inister u trzym y­
w ać, że p lackom enda  k rak o w sk a  o rg an izo ­
w ała  hufce dla uderzen ia  na ta m te jsz ą  z a ­
łogę  a u s t r ja c k ą ?  N ie ,  tego  pan  m inister 
p ow iedz ieć  nie mógł, bo sam wie najlepiej, 
iż tak  nie j e s t ,  a gdyby isto tn ie  tak  było , to 
byłby n iezaw odnie  sw e  obża łow anie  Galicji
0 z d ra d ę  s tanu  takiemi faktami po p ar ł .

N iedawno p. m in is ter  f inansów w odezwie 
swej do w ładz  finansowych, każącej energicznie  
e g zek w o w ać  pod a tk i ,  m otyw ow ał swój n a ­
kaz okolicznością , iż kiedy Polacy m ają  dosyć 
p ien iędz j  na p o d a tk i ,  p rzeznaczone  na k a ry ­
godne  w sp ie ran ie  p o w stańców  przec iw  Mo­
skw ie  wałczących , to powinni p łac ić  najpierw  
p od a tk i  w łasnego  rządu .

A więc pan m in is ter  finansów oskarża  
G alic ję ,  że w sp ie ra  nałożonem i na siebie 
p oda tkam i pow stan ie  w P o lsce  p rzeciw  Mo­
s k w ie ,— a pp. m inis trow ie s tanu i policji z tych­
że sam ych poda tków , użytych na pom oc p o w ­
stania w P o lsce ,  w ydobyw ają  zarzu t  rew olucy j­
nej dążności Galicji ode rw an ia  się od Austrji!

P a n  m inis ter  policji mówi, iż organizacja  
w  Galicji, k tó rą  rząd em  rewolucyjnym nazy­
w a, wypełn ia  polecenia  R ządu  n a ro d o w eg o  — 
a więc Galicja dąży do oderw ania  się od 
Austrji.

P rzy p u śćm y , że organizacja  istotnie i s t ­
nieje. Cel jej poznaćby  m ożna z uczynków. 
W  Galicji w idzimy, iż m ieszkańcy od 10 
m iesięcy n iosą  pom oc braciom  walczącym 
przec iw  M oskwie. A w ięc  i celem organizacji 
nic innego być nie może. C hcąc zaś komu 
p o m ag ać ,  t rz e b a  się  zas to so w ać  do niego. 
P o trz e b u ją c y  pom ocy najlepiej pow iedz ieć  
m oże, w jak i sp o só b ,  kiedy i gdzie niesiona 
m u pom oc m oże być s k u te c z n ą — więc jeżeli 
o rganizacja  istnieje i s łucha  w tyin w zg lę ­
dzie po leceń  R ządu  n a ro d o w e g o ,  czyż tern 
ob)awia d ążn o ść  oderw an ia  Galicji od A u­
strii?, • • D o d ać  tu  je sz c z e  p o trz e b a ,  że rady
1 polecenia  R ządu  n a ro d o w eg o  zmierzały od 
p o czą tku  aż do tej chwili do tego  celu , aby 
m ieszkańcy  Galicji, n iosąc  p o w s tan iu  pom oc,

unikali naw et p o z o ru ,  iż czynność ich w y­
m ierzona je s t  p rzec iw  Austrji.

P an  m inis ter  nazywa tę  organizację  r z ą ­
dem rew olucyjnym . W ięc  czem że ten m n ie­
m any rząd  rew olucyjny sw ą  rewoliicyjność 
okazał ? Czy może w ezw ał m ieszkańców  do 
pow stan ia  ? A m oże w ezw ał ich do n ie p o s łu ­
szeńs tw a  w ładzom  austr jack im , do o dm ów ie­
nia p o d a tk ó w ?  i t. d. i t. d . — Nie. O tern w 
kraju nikt nie s łyszał.  M ieszkańcy p ła c ą  p o ­
datki,  s łu ch a ją  w ładzy , p o d d a ją  się sądom  
za zakazane  o d e z w ą  m inisterja lną niesienie 
pom ocy braciom  walczącym przec iw  M oskwie, 
s taw ią  się  na każde  w ezw anie  w ładz czy 
sądów . Nigdzie o po ru ,  nigdzie ś ladów  rew o- 
cji. Jeźli w Galicji w edle  pana ministra ist 
nieje rząd  rewolucyjny, to byłby to p ie rw ­
szy p rzyk ład  najspokojniejszej rew olucyjności, 
tak  n iewinnej, ze nigdy w ładzy istniejącej 
na jm niejszego oporu  nie s taw i. Mówią, iż 
rząd  w rządzie  nie m oże istnieć. Takich zaś 
niewinnych rządów  rew olucyjnych mogłoby 
is tn ieć  tysiące!

Lecz  aby w idoczną  uczynić ca łą  p ło im ość 
zarzu tu  pana  m inis tra , p rzypuśćm y , iż A ustr ja  
unieważnia konw enc ję ,  z a w a r tą  z M oskw ą w 
paźdz ie rn iku  r. 1860. i pozw ala  m ieszkańcom  
swoim n ieść  pom oc brac iom  walczącym  p r z e ­
ciw M oskwie, pozw ala  w ypraw iać  ochotników, 
w ysyłać tam broń  —  w którym to celu, n a tu ­
ra lna , że znosić się m uszą  tutejsi m ieszkańcy 
z R ządem  narodow ym , aby ta pom oc  była 
sku teczną . Py tam y s ię :  czy w tedy  ludzie tern 
się zajmujący tw orzyć  będą tem  samęnt > z ą d r 
rew o lucy jny?  P rzec ież  czynność  ich będzie  
ta  sam a  ! Tylko że dzisiaj j e s t  p rz e k ro c z e ­
niem konwencji au s tr jacko -m osk iew sk ie j  z r. 
1860 . ,  a w tedy  nie byłaby p rzek roczen iem .

W  roku  1 8 6 0  pap iezcy  ajenci, po w ięk ­
szej części daw ni oficerowie austr jaccy , za ­
kładali w Austrji b ióra w e rb u n k o w e ,  m u n ­
durow ali  ochotników, wyprawiali g rom adnie  
na p lac  boju  przec iw  W ło ch o m , znosili się 
z rzą d e m  papiezk im  i słuchali jeg o  po leceń, 
Jeś liby  czynili to  byli bez  przyzw olenia  rządu  
au s tr jack iego ,  czyż m ożnaby ich było nazw ać 
rzą d e m  rewolucyjnym  i o bża łow ać  o zd rad ę  
s ta n u ?

Sprawa polska za granicą.
Znpełna nieporadność opanowała dwory w 

obee myśli kongresowej. Jeden ogląda się na 
drugiego. Chciałby naprzód wybadać postano­
wienie sąsiada, zanim da odpowiedź Napoleono 
wi. Austrja wybaduje Anglję; Moskwę, Frusy,— 
Anglja zbiera opinje hr. Rechberga, Bismarka i 
Gorczakowa, — Prusy oczywiście patrzą w obli­
cze Moskwy jak o  proroka junkrów  i dowiadują 
się co mówi Palmerston, — Moskwa wreszcie 
sonduje grunt w Wiedniu, w Turynie , Szw ecji, 
Turcji, jak o  u mocarstw, które ma w podejrze­
niu o możebną koalicję z Napoleonem. Bez w ą­
tpienia Anglja najwięcej jeszczo okazuje samo 
dzielności, i na je j uchwalę czeka zapewne cała 
środkowa E uropa: Bundestag, Prusy, Austrja.

Dzienniki londyńskie z d. 14., jak  to napo­
mknęliśmy wczoraj, nie rokują wiele nadzie ze­
brania się kongresu. Najuparciej pisuje Daily 
News, mający stosunki z lordem Russelem, dowo­
dząc, że kongres, proponowany bez podania do­
kładnej przyczyny, nie może mieć żadnego inne­
go celu, ja k  tylko przygotować przekształcenie 
Europy, zapowiadane tak często w paryzkich 
dziennikach i broszurach. Podejrzywa on że ce­
sarz Napoleon musiał się niezawodnie zmówić z 
kim poprzednio tajną d ro g ą , zanim postano­
wił, wnieść na porządek dzienny propozycję 
zjazdu paryzkiego. „Takie tendencje koDg-esu 
tworzą daleko większe niebezpieczeństwo, ni­
żeli w szystko, cokolwiek mogłoby zagrażać 
Europie. Jego ces. Mości przeszłość Die dozwala 
nam tuszyć o nim lepiej.“ Mniej lub więcej opo­
zycyjnie zachowują się inne dzienniki, które prze­
traw iają codziennie rzecz o kongresie, ogląda­
jąc ją  z stron rozmaitych. A z każdej strony 
okazuje się im ona szpetną. Nie lepiej patrzą na 
nią tygodniki, które się wysypały w sobotę u- 
biegłą. The Press konserwatywna uważa kon­
gres za żagiew do podpalenia Europy. Specta- 
tor powiada, że mrzonka cesarska —  o kongresie 
całego świata, któryby załatwił wszystkie kwe- 
stje, i nakształt kongresu wiedeńskiego wywo­
łał nowy podział terytorjalny w Europie w inte­
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resie zarówno królów, ja k  i Darodów —- docze 
kała się końca. Saturday Rewiew  p isze; „Jeżeli 
prawdą jest, że rząd angielski wezwał Francję 
do wyszczególnienia przedmiotów, mających być 
traktowanerni na kongresie, to prawdopodobnie 
na tem się zakończy. Wszakże cesarz nie może 
powiedzieć z góry, że panowanie Austrji w W e­
necji ma być zakwestjonow ane! Jeżeliby Au­
strja nie chciała lub nie śmiała odmówić swego 
przybycia na kongres, natenczas Anglja nie ma 
powodu przeszkadzać lub zasłaniać ją  w tem. 
Jeżeliby cesarz Francuzów kwestję załogi rzym­
skiej ofiarował się poddać pod głosowanie kon­
gresu, natenczas Anglja nieroztropDieby uczyni­
ła, gdyby stawiała trudności.“ Economist przy­
puszczając, że ani Anglia ani Moskwa nie pójdą 
na kongres, jest przekonany, że z niego nic nie 
będzie. Trzeba wszakże oddać sprawiedliwość 
dziennikom angielskim, iż mówią o całej tej spra­
wie z nadzwyczajnem umiarkowaniem i przedmio- 
tow ością, wywodząc po największej części nie­
podobieństwo kongresu przy stosunkach b ie lą ­
cych — co jest rzeczą zupełnie Błuszną i natu­
ralną. Najgłówniejszą wszakże rzeczą je s t, co 
Palmerston myśli.

Korespondent paryzki dziennika palmerstóń- 
skiegc Morningpost pisze : „Posłowie obcych dwo­
rów w Londynie, nie byli dotąd w stanie zdać 
jasną sprawę o tem, co myśli lord Palmerston. 
Osoby wszakże, należące do sfer rządowych w 
Paryżu, wnioskują, że w końcu Austrja przysta­
nie na kongres. Nie wszystkie wprawdzie mo­
carstwa przytakną bezwarunkowo, ale to nie za­
wadzi tym, którzy zechcą zrobić doświadczenie 
z myślą cesarską, dążącą do uniknięcia wojny. 
W stosunkach Austrji do Francji nastała drobna 
zmiana, a hr. Rechberg skłania się ku Moskwie.“

We wtorek (17. b. m ) miało się odbyć w 
Windsor pod prezydencją królowej augielskiej 
posiedzenie rady tajnej. 1-1 , , ,

dziejów lutowej i m a r c o w e j  d y p l o m a c j i
francuzkiej dowiaduje się Frankf. Journal, że 
gdy do Paryża nadeszła wiadomość o zawarciu 
konwencji prusko-moskiewskiej, cesarz Napoleon 
na serjo myślał o uderzeniu na Prusy, lecz 
tylko przedstawienia króla Leopolda belgijskiego 
zdołały cofnąć egzekucję.

Rozpuszczono pogłoskę o spodziewanej dy­
misji hrabiego Drouin de Lhuys. Beri. Bórs. u. 
Hand. Ztg. pisze w tej materji rozmaite domy­
sły korespondenckie, które wszakże wydają się 
zupełnie nieprawdopodobnemi. DymiBjahr Drouin 
znaczyłaby oziębienie zupełne stosunków z Au- 
strją, i może być, że chwilowe, ale faktyczue 
niezadowolenie Napoleona z polityki austrjackiej 
dało powód do tej wieści. Rzeczy jednak nie 
poBtąpiły jeszcze tak daleko.

Potwierdza się dziś wiadomość, że gabinet 
francuzki nie myśli się wdawać w programy kon­
gresowe, lecz będzie żądał i czekał cierpliwie osta­
tecznej odpowiedzi dworów. Główną rolę w 
wątpliwościach gabinetowych co do pytania: 
jechać czy nie jechać na kongres ? —  odgrywać 
ma> Paryż jak o  miejsce zjazdu i kw estja gło­
sowania na kongresie. Mocarstwa jak  Austrja, 
Prusy, Moskwa, mają obawiać się większości, — 
nie chcą być „mujoryzowanemi.“

Dzienniki pocztą wieczorną nadeszłe po­
twierdzają w ogólności powyższe doniesienia.

Memoriał diplomatique kadzi Austrji, pisząc, 
że mowy tronowej nigdzie tak nie pojęto, ja k  
właśnie w Wiedniu, — (z czem najzupełniej się 
zgadzamy, bacząc na kurs srebra wczoraj wie­
czorem telegrafowany, który wynosi 121.25, a 
zatem o 3°lt wyżej od przedwczorajszego.) Ze­
branie się kongresu zawisło przedewszystkiem 
od lojalnego współdziałania - A ustrji, twierdzi 
dziennik powyższy, zapominający na chwilę, że 
współdziałanie Austrji zawisło znowu od współ­
działania Anglii, Prus i Moskwy. Mćmorial nie 
wątpi, że Austrja przybędzie na kongres, a na­
wet przedtem jeszcze wraz z Francją, Anglią 
„ u ł o ż y  p r o g r a m  k o n g r e s u ,  aby ułatwić 
kongresowi szybki przebieg i skutek praktyczny."

P ays  półurzędowy polemizuje d. 15. b, m. 
z dziennikami angielskiemi, że niepodobna jest 
ułożyć program kongresu, zanim myśl kongresu 
zostanie przyjętą. Przedwstępne takie rokowania 
do niczego by nie doprowadziły; co zupełnie 
słuszna. Tylko kongres sam ma prawo układać 
taki program i środki jego  załatwienia. Żadue 
z mocarstw nie ma prawa Daruszać tej preroga­
tywy kongresu.

Presse  wiedeńska wykrzykuje na to znowu, 
że na kongres taki nikt nie przystanie; „niechaj 
tego pewni będą w Paryżu.“ Półurzędowa zaś 
Gen. Corr. powołuje się na korespondencję j a ­
kąś z Petersburga, która upewnia, że Moskwa 
działać będzie tylko w porozumieniu z mocar­
stwami innemi, którym mowa tronowa ces. Na­
poleona klin zabiła, że wraz z niemi żądać bę­
dzie przedwstępnego programu kongresowego, i 
że gdyby kongres na tych warunkach przyszedł 
do skutku, MoBkwa sprawę włoBką nie inaczej 
pojmować zamyśla, ja k  ze stanowiska spokoju

willafrankowskiego i zuryehskiego “ Więc ła ­
twowierna Gen. Corr. sądzi, że Moskwa cofnie 
swe uznanie, dane w roku zeszłym królestwu 
Włoskiemu na przekor Austrji ? Szczęśliwy kto 
wierzy.

Najważniejszą zaś byłaby wiadomość, o któ­
rej donosi korespondent paryzki do Kol Z tg . , ie  
d. 14. b. m. Budberg wręczył hrabi Drouin de 
Lbuys ważne jak ieś depesze z Petersburga, w 
których Gorczaków ma oświadczać jniedwuzna- 
czDie, ż e  M o s k w a  n i e  p ó j d ź  i b n a  k o n ­
g r e s ,  a ż  s t ł u m i  z u p e ł n i e  p o w s t a n i e  
p o l s k i e .  Jestto wszakże najprawdopodobniej­
sza ze strony Moskwy odpowiedź, i może być, 
że z powodu niej kurs srebra tak szalenie 
się poduosi.

Moskwa mimo zimy zapasem , nie przestaje 
fortyfikować dalej Finlandję, lecz wyciąga w ci­
szy wojska ztamtąd do Polski. Roboty fortyfi­
kacyjne sprawują żołnierze. Sejm finlandzki 
pracuje nad tak zwanemi wnioskami rządowemi 
bez nadziei, aby to co uchw ali, rząd moskiew­
ski Kiedykolwiek sankcjonował. Finlandczycy 
przekonawszy się, że car dla formy tylko i dla 
chwilowego kaprysu pozwolił im sejm ow ać, 
chcą teraz dowieść, że szczerze usiłowaliby ko­
rzystać z tej koncesji. Jeżeli się to na nic nie 
przyda, natenczas nie ich to będzie wina. Są to 
początki oporu biernego, który jeBt szkołą ele­
mentarną powstania.

Na przeciwnym narożniku Moskwy, w Mul- 
tanach i Wołoszczyźnie, ludność radośnie przy­
jęła  mowę tronową cesarza Napoleona. Wszyscy 
tam wierzą mocno w wojnę z Moskwą na wio­
snę, i wszyscy prócz k s .  Kuzy, i może K i l k u n a ­
stu bojarów, cieszą się ze spodziewanego osła­
bienia Moskwy, która jest największym wrogiem 
samodzielności ludów.

J u um ai dc St. Petersbour& 11. listopada 
(30.) października) umieszcza artykuł, w którym 
zapewnia o zamiarach pokojowych Moskwy, u- 
siłując dowieść aobromyślności moskiewskiej po­
lityki ku państwom sąsiednim i hołdując obłu­
dnie zasadom postępu i porządku. W do- 
sływnem brzmieniu wspomniany artykuł tak 
opiewa •

„Dzienni* paryzki le Nord niedawno temu 
poświęcił rozważaniu kwestji węgierskiej wstę­
pny artykuł.

„Zastanowiwszy się z osobistego stanow i­
ska nad interesami i tendencjami narodowości, 
w skład monarchii austrjackiej wchodzących, i 
wyłuszczywszy podług swej maniery (a sa ąuise) 
wewnętrzną politykę gabinetu wiedeńskiego, au ­
tor owego artykułu zamyka swe rozumowanie 
temi słowy grożącemi: „„Głownia, która wzuieci 
pożar w Europie wschoduiej, może albo z F ran ­
cji albo z Moskwy być rzuconą. W każdym 
razie Turcja i Austrja źle przy tem w yjdą.““

„Pojąć nie możemy, kto Korda upoważnił do 
wypowiedzenia podobnych przewidywań. W zglę­
dem Moskwy takowe niczem usprawiedliwić się 
nie dadzą. Powierzchowna nawet znajomość 
hiatorji wystarcza do nabycia przekonania, że 
Moskwa daleką będąc od rozniecania pożaru 
w Euiopie, owszem zawsze wybuchy tegoż tłu ­
mić usiłowała, mając ua oku jedynie powszechuy 
spokój i dobrobyt.

„Jeżeli doświadczenie i obawa o własne in- 
teresa narodowe doradziły Moskwie umiarko- 
wańszą politykę, to przecież nie można ztąd 
wnioskować, że rzuciła się w drugą ostateczność, 
w objęcia rewolucji roznoszącej mord i pożogę.

„Państwa cywilizowane mają pewne podstawy 
z których zejść nie mogą bez narażenia godno 
śei swej, i bez stawiania na kartę interesów 
przyszłości gwoli domniemanym korzyściom 
c h w i l o w y m .

„Podtrzymywać nieporządek, mącić spoKój 
europejski, żywić marzycielskie a zgubne na­
dzieje, czynić trudności rządom sprzymierzonym 
lub przyjaznym, kroczenie tychże po drodze po­
rządku i postępu zatrzymywać lub paraliżować: 
wszystko to są czynności, zapierające się zasad 
owych a niemogącycb w chwilowym swym 
skutku zmniejszyć niebezpieczeństwa swoich na­
stępstw.

„Moskwa objawiając przy każdej sposobno­
ści uszanowanie swe dla zasad powyższych, ni­
gdy od nich nie odchodziła

„Nord jednak czując .po trzebę wzbudzenia 
ciekawości w czytelnikach, zakres aw anturni­
czych sw ych domysłów nie chciał ograniczyć 
na Europę-

„Postraszywszy Austrję i Turcję wyfantazowa 
nemi marami, zwraca się ku Anglii. W  nume­
rze swym z 5. listopada czyni wcale niepotrze­
bne komentarze nad pamfletem, bezimiennie pu­
blikowanym w Paryżu pod napisem: „Jakim
sposobem Moskwa i Persja zniszczyć mogą 
wpływ angielski w Azji?"

„W pamflecie tym upatruje Nord „prze­
nikliwą bystrość umysłu." My przeciwne mamy 
zdanie.



„-W zupełnym braku bystrości umysłu powi­
nien był bezimiennemu autorowi już  zdrowy 
rozum wytłumaczyć, że Moskwa niema ani in­
teresu w podkopywaniu wpływu angielskiego w 
Azji, ani też nie żywi zamiarów podobnych.

„Postępując równoległemi drogami ku jed n e­
mu celowi, który zależy w krzewieniu uobycza- 

jenia na wielkich Azji przestworach, Anglia i 
Moskwa mogą w Azji wzajemnie się wspierać, 
i nie mają przyczyny przeszkadzać sobie, a tern 
mniej „wzajemny wpływ swój podkopywać.*

„Smutną jest rzeczą, że organa dziennikar­
stwa zftpoznają prawdy powyższe mimo ich j a ­
sności. Zadaniem dziennikarstwa jes t przewo­
dniczenie opinii publicznej, — prowadząc ją  na 
błędne drogi, grzeszy przeciw najświętszym obo­
wiązkom swoim.*

W andertr  czyni tak ie  uwagi nad powyż­
szym artykułem moskiewskim : „Od dawna już
przyzwyczajeni jesteśm y do podobnych frazesów 
Moskwy, której czyny ja k  nąjjaskrawiej zaprzecza­
ją  słowom Dlatego pojąć nie możemy ja k  może 
Wiener Abendp. wspomniony artykuł moskiewski 
nazywać „bardzo prawdziwym.* Jest w nim 
wprawdzie coś wprawdziwego: kłamstwo mo­
skiewskiej polityki, najzuchwalsze przekręcanie 
faktów historycznych, niesłychane zaprzeczanie 
tradycjom dziejów świata, nareszcie obłndne 
wyjeżdżanie z tendencjami, zmierzającemi do 
dobra ogólnego i spokojn. Wszystko to jest praw- 
dziwem, lecz zarazem w czynach swych gwałcenie 
tendencyj, gdzie tego okaże się potrzeba, stano­
wi najprawdziwsze zadanie polityki moskiew­
skiej, k tórą dobrze rozumią w Petersburgu i 
Moskwie, k tó rą  dobrze rozkrzew iają w Ki jowie, 
Jerozolimie, Konstantynopolu, Białogrodzie, ba 
nawet na innycn miejscach praktycznie wyko- 
nywują.

„Umizganie się organn moskiewskiego w ar­
tykule powyższym do Austrji i Turcji, objawia­
nie równej przychylności obu tym państwom, 
nie może być obojętnem dla uczucia patrjoty- 
cznego poddanych austriackich. Przymilanie się 
to jes t bezczelnera Jeżeli Moskwa uznaje Au- 
strję za wielkie mocarstwo, to niech nie oka­
zuje równej przychylności, równej przyjaźni są­
siedzkiej dla Austrji i Turcji. T rąci to szyder­
stwem, za które jeszcze urzędowy organ au- 
strjacki dziękuje!

„Czyż Wiener Abendpost nie wie nic o rze­
czywistych zamiarach polityki moskiewskiej 
względem Austrji, czy zapomniała o depeszach 
hr. Pozzo di Borgo, o pentarchistach, co niedawno 
temu jeszcze odzywali się głosem szyzmy, lub o 
zabiegach Moskwy na Bałkanie, tudzież w S er­
bii? Czy nie są wiadome agitacje ajentów m o­
skiewskich w Persji, w Heracie, pojawianie się 
armij moskiewskich w Bokharze i Chiwie? Toż­
samo podkopywanie systematyczne wpływu an ­
gielskiego w środkowej Azji, trw ające już  od 
kilkudziesięciu lat i ani na chwilę nie p rzery ­
wane ?

„Podług słów dziennika petersburgskiego, 
Moskwa żywiła zawsze najlepsze chęci dla Au­
strji, dla Turcji, dla spokoju europejskiego, dla 
Anglii i dla całego świata. Święta Moskwa 1 ona 
b jła  niewinnością oczernioną, skrzywdzoną stra ­
sznie wojną wschodnią, która miała tamę poło­
żyć nie zuchwałym wybrykom, lecz najskrom ­
niejszym, z najszlachetniejszej miłości bliźniego 
pochodzącym zamiarom świętej Moskwy! Takiem  
jest pojęcie wojny wschodniej podług moskiew­
skich przepisów, i takie pojęcie nazywa dzien­
nik austrjacki, „prawdziwem “ Jak  to wytłum a­
czyć ?“

korespondencje Gazety Narodowej.
Poiuań 16. listopada.

W Na sejmie berlińskim walka między rz ą ­
dem a reprezentacją krajow ą już zawrzała, a w 
przyszły czwartek przyjdzie bez wątpienia do 
starcia tak stanowczego, iż dalsze istnienie mi- 
nisterjum obok Izby, lub Izby obok ministerjum, 
co prawdopodobniejsza, będzie uiemożebnem. W 
czwartek bowiem odbędzie się ostateczna roz­
prawa nad rozporządzeniem prasowem z 1. czer­
wca, które jak o  niezgodne z konstytucją a na­
wet z postępem, zostanie niewątpliwie odrzuco- 
nem. Gdy jednakże z jednej strony Izba nie mo­
że także dać swego przyzwolenia nowemu pro­
jektow i prawa dotyczącego prasy, które w razie 
wprowadzenia w wykonanie musiałoby zniszczyć 
całe dziennikarstwo wolnomyślne w Prusiech, 
zmienić mieszkanie redaktorów na stałe więzie­
nie, i odjąć wszelką swobodę wolnego głosu, 
ową nieodstępną towarzyszkę ustaw konstytucyj­
nych i rozwoju cywilizacji; a gdy z drugiej strony 
minister hr. Eulenburg wyraźny objawił zamiar 
rządu, iż dopóki prawo to nie będzie zatwier- 
dzonem, rozporządzenie z 1 czerwca nie prze­
stanie istnieć: przeto i konflikt między rządem a 
Izbą do coraz groźniejszych dochodzi rozmiarów 
i dla dziennikarstwa w Prusiech zdaje się w y­
bijać godzina. Sternjąc między Scyllą i Charyb­
dą , o tę lub ową nieprzebytą skałę rozbić się 
musi, jeśli z poza czarnych chmur, okrywających 
horyzont, nie wypłynie przypadkiem jak aś nie­
spodziewana dotąd tęcza zbawienia.

To też umysły ogromnie wzburzone: postę­
powcy i człoukowie^Jewego centrum w ustawi­
cznych zostaja naradach, wszyscy zgadzają się 
Qa stanowcze kroki, zbroją się do wystąpienia 

* w szranki, by skruszyć kopie z ministerjnm p- 
Bismarka, i okazać dowodnie, że chociażby zwy­
ciężeni byli przemocą reakcji, zawsze jednak  
zwycięzcami pozostaną wobec narodu i opinii 
publicznej. Ludność berlińska tłoczy się do sali 
posiedzeń i % ciekawością rozrywa wieczorne 
dzienniki; w całej monarchii pruskiej, gdziekol­
wiek zobaczysz kilku razem zgromadzonych 
Niemców, nieposłyszysz, j.-,k tylko zapał dla Izby 
a potępienie dla rządu. Z wyjątkiem armii, która 
odrębną stanowi kastę, i bardzo małej liczby re- 
akcjonerów, wszyscy z niechęcią i niezadowo­
leniem spoglądają na rząd, który zawiódł ocze­

kiwania w mm położone i trw a w ślepym upo­
rze, mimo grożących zdała niebezpieczeństw i 
kilkakrotnie ponowionego potępienia przez cały 
naród.

Posiedzenie Izby niższej z 13. b. m. było 
wymownym wyrazem wzrastającej burzy, która 
we czwartek pełna gromów zahuczy nad rządem. 
Odczytywane okólniki niektórych wyższych u- 
rzędników, które były przed wyborami wydane, 
celem zastraszenia wyborców i skłonienia ich 
groźbą na stronę rządu, przyjęto z oburzeniem, 
którego słaba obrona ministra hr. Eulenburga, 
tłumaczącego się niewiadomością rzeczy, osła­
bić nie zdołała. Hr. Sehwerin i br. Yinke Olben- 
dorf, obadwaj do najumiarkowańszycb liczący się 
mężów stanu i przywiązani całą duszą do tronu, 
wymownemi słowy skarcili usiłowania rządu ście­
śnienia wolności wyborców. Mowa pana \in k eg o  
głębokie zrobiła wrażenie, równteż sprawozda­
nie posła WUchlera o nadużyciach miejscowych 
władz w czasie oboru jego na deputowanego. 
Odparł wprawdzie zarzuty czynione reakcji po­
seł Wagener, jeden z najpierwszych je j pople­
czników, przemówił i pan v. d. Heydt prote­
stując przeciw twierdzeniu, jakoby meuchwa- 
Jenie budżetu jedynie na winie rządu ciężyło, 
lecz wywodów tych mało kto słuchał, i z zado­
woleniem przyjęto zapowiedziane przez posła 
Schnltzego Delitscha zastawieUe wszystkich 
podobnych nadużyć władzy przy wyborach, 
celem zapobieżenia na przyszłość tego rodzaju 
wypadkom.

Dzień następny nową zadał klęskę reakcji. 
Przy wyborze sejmowych komisyj żaden z jej 
członków niezostał obranym.

Największej przecież wagi w dotychczaso­
wych obradach Izby je s t bez wątpienia uchwała, 
ogromną przyjęta większością za poparciem 
W aldeka i Twestena, iż w czasie trwania sesji 
posłowie dr Frese i Barre, zwolnieni być mają 
z zawieszonego nad nimi śledztwa karnego na 
mocy $. 84 konstytucji. Uchwała ta będzie nie­
zawodnie podstawą po dalszego postępowauia 
posłów naszych, celem uw oln ien i obwinionych 
o zbrodnię stanu towarzyszy, a po dzielności, z 
jak ą  Izba poparła słuszną sprawę wzmiankowa­
nych pp. Frese i Barre, spodziewać się należy, 
że z. równą jednomyślnością stanie po stronie 
polskich członków sejmu pruskiego, i nie po­
zwoli gwałcić jednej z najważniejszych swych 
prerogatyw.

U nas podobnie ja k  we wszystkich ziemiach 
Polski trwa ucisk; rewizje i aresztowania są 
na porządku dziennym. W ostatnich dniach u- 
więziono księdza Andersza, proboszcza z J a ra ­
czewa, i p. Cbmieleskiego dzierżawcę probostwa. 
Rewizję w nocy o godzinie I2tej odbywał oso­
biście radca ziemiański z Szremu p. Funk. Oby­
dwóch tych panów odwieziono 6. D. m. do Ber­
lina, ich mieszkania zaś uległy w nocy z 9. na 
10. b. m. powtórnej nadzwyczaj ścisłej rewizji. 
Odstawiono także do Berlina p. Michałkiewicza, 
rządcę dóbr w Kowalewie, majętności owdowia­
łej dyrektorowej ziemstwa kredytowego pani 
Kurcewskiej. Aresztowano w Brodnicy księdza 
dr. Cichockiego, miejscowego proboszcza, i osa­
dzono w więzieniu w Szremie. Przy odbytej re ­
wizji u księdza wikariusza Muszyńskiego w P a ­
kości, komisarz obwodowy p. Nelte nie znalazł­
szy nic podejrzanego, zabrał mu wszystkie pry­
watne papiery, listy i kazania. Dzisiaj nad ra ­
nem , jak  się w tej chwili .dowiaduję, otoczyło 
wojsko wieś Brodowo pod Środą, by przeszukać 
dom mieszkalny i zabudowania dworskie, nale­
żące do hrabiego Szółdrskiego, który kaleka na 
obiedwie nogi już raz był wywiezionym do B er­
lina, lecz po kilku dniach wypuszczonym na wol­
ność. Prócz tego wydano listy gończe za dwoma 
obywatelami, oskarżonymi o zbrodnię stanu, pp. 
Józefem Zabłockim z Chwalencinka i Bolesła­
wem Czapskim z Chwalencina.

W Kaliskiem pojawił się nowy oddział kon­
ny, dobrze uzbrojony i nmundnrowany. Przym ro­
zki, które w początku miesiąca listopada zaczy­
nały nam dokuczać, zwolniały i mamy powietrze 
łagodne; to też na ochotnikach do obozu nie 
zbywa, a w iara w pomyślną przyszłość sprawy 
naszej niezłamana u wszystkich.

T o m a s ió w  17. listopada.
(B) Za przybyciem komendanta wojsk mo­

skiewskich, znanego z okrucieństw i rzezi to ­
maszowskiej pułkownika Emanowa, zostały już 
kilkakrotnie gwałty i nadużycia przez tegoż po­
pełnione.

Dnia 14. b. m. przybyła obywatelka z swej 
posiadłości L.... pani K....; o ćwierć mili od To­
maszowa odległej, a znana ze swej szlachetności 
i prawdziwego poświęcenia, ebeąe choć w czę­
ści nieść jakow ą ulgę biednym rannym z Cio- 
tuszy — i udała się do pułkownika Emanowa 
z prośbą, by tenże zejzwolił rannego jęj sąsiada, 
W ładysława Janiszewskiego z Hodwaniee, wła­
ściciela tej włości, który także padł ofiarą w 
Ciotuszy, z żydowskiego domu do katolickiego 
choć na chwil kilka jego krótkiego życia, które 
rzeczywiście w k ilka godzin skończył snem wie­
cznym, przenieść. Ledwie tylko zdołała się w 
drzwiach pomieszkania pułkownika Emanowa o- 
kazać, będąca w czarnym ubraniu, tenże przy­
witał ją  najhaniebnieiszemi wyrazami, których 
przyzwoitość tu nie pozwala powtórzyć, następnie 
kazał ją  Emanów przez rozbestwione żołdactwo 
przez środek rynku wśród największego błota 
na odwacb zaprowadzić, i tara prawie dzień ca ­
ły była trzymana pośród hordy i dziczy moskiew­
skiej, która także nie szczędziła jej podobnych 
wyrazów, jakich używał pułkownik Emanów, i 
dopiero nad wieczorem będąc skazaną na za ­
płacenie kary pieniężnej 10 rubli za ubiór czar- 
ny, po uiszczeniu kary  na wolność została pu­
szczoną.

W niedzielę t. j .  15. t. m. przybył do T o ­
maszowa ekonom z pobliskiej wioski za spra­
wunkami, i przechodząc koło mieszkania pułko­
wnika Emanowa, czy się pułkownikowi nieukło- 
nil, Inb też może jego fizjonomia mu niepodobała

się, dosyć, ze umanow kazał go przez żołdactwo 
zatrzymać, bez żadnego poprzedniego oznajmie­
nia przyczyny na środku rynkn położyć, i k il­
kanaście nahajów wyliczyć, a następnie puścić.

W poniedziałek przybyła jedna pani ze 
Lwowa, opatrzona jak  naj legał niej szym paszpor­
tem władz au8trjackich i widowanym przez kon- 
zula moskiewskiego, na komorę tomaszowską, 
dla zawidowania paszportu, w celu udania się 
w dalszą podróż do Królestwa. Komora zawido- 
wała, jednakże oznajmiła tej pan., że bez oso­
bistego zaprezentowania się przed pułkownikiem 
Emanowem, nie wolno nikomo odjechać z T o­
maszowa. Natychmiast więc przez żołnierza do 
pułkownika Emanowa odprowadzona została. — 
Na samym wstępie przywitał ją  pułkownik Ema­
nów z szyderczą miną i słowy następującem i: 
„Pani Polka i nie w żałobie, choć już 20.000 
braci poległo!* (Bo rzeczywiście będąc ostrze­
żoną, że za noszenie żałoby są kary wyznaczo­
ne, by uniknąć wszelkiej a wszelkiej nieprzyje­
mności, była pstrokato ubrana.) I tak nadrwiw- 
szy sobie co niemiara, oznajmił je j  nakoniec, 
że żadnej Polki ani Polaka tak  do kraju jak  
z kraju nie puści, bo to są tak  ja k  szczury, 
gdzie się zamnożą, tam trzeba len różnerai spo­
soby wygubiać i wytępiać. — I ta biedaczka 
pomimo próźb, zmuszoną była n»powrót dość 
kosztowną podróż odbyć. — Dla ostrzeżenia 
drugich niniejszy fakt przytaczam.

Ziemie polskie.
Z polu w a lk i dwie tylko wiadomości za­

mieszczamy : o niespodzianem zajęciu S z y d ł o ­
wo  a i alarmie W ł o c ł a w k a  8. t. m. w ykona­
nym. Od ostatnich dni października, w których 
powstanie w głębi Królestwa i na Litwie nie­
zmiernie wzrosło, ja k  to i sam car w swoim re ­
skrypcie najotwarciej przyznał, nie mieliśmy wia­
domości o zniesieniu którego z licznych (miej­
scowych) oddziałów. Więc i dzisiaj istnieje ta 
znakomita liczba hufców zbrojnych, pełnych od­
wagi, poświęcenia i rezygnacji, gdyby jej jak a  
chwila wymagała, istnieje i porusza się zręcznie, 
znosząc drobne patrole moskiewskie, przejmując 
poczty, wybierając ruble z kas m oskiewskich, 
jednem  słowem, prowadząc prawdziwą party­
zantkę. Szczupłe więc wiadomości w ostatnich 
dniach nie dowodzą żadnej stagnacji, żadnego 
osłabienia o bitwach wielkich, — łatwo się pisze 
i czyta, ale codzień kilka ich stoczyć i zwycię­
żyć, Die łatwo!

Do S z y d ł o w c a  w Radomskiem wpadł 8. 
t. m. konny hufiec Rudowskiego (który Moskale 
w swoim raporcie o oddziale Czachowskiego roz­
bili i rozprószyli), rozbroił załogę moskiewską 
50 ludzi liczącą, zabrał przygotowany zapas 
kożuchów i odszedł spokojnie w dalszą arogę.

Tegoż samego dnia powstańcy alarmowali 
W ł o c ł a w e k ,  rezydencję satrapy, ks. Wittgen- 
Steina. Korespondent Czasutab. opisuje ten alarm : 

„Usadowili się oni na górze, pokrytej lasem 
i panującej nad miastem, i zaczęli strzelać z 
sztućców gwintowych do domu, w którym mieszka 
jen. Wittgenstein. Strzelali tak celnie, że kule 
gwizdały po pokojach satrapy i przebijały j a ­
szczyki, stojące przed domem. Wittgenstein za­
chorował z przestrachu. Moskale zatoczyli działa 
przed pałacem biskupim i strzelali, ale bezsku­
tecznie. Nasi zaniepokoiwszy M oskali, cofnęli 
się z pod W łocławka “

Z r a p o r t ó w  m o s k i e w s k i c h ,  które 
Gazeta Polska  z d. 16. t. m. ogłosiła 'a miano­
wicie : z Opoczyńskiego, z Radomskiego, z Kie­
leckiego i z Krasnystawskiego, potwierdza się 
także wzmocniony znacznie ruch powstańczy i 
wybitniejszy charakter partyzancki w dalszym 
rozwoju powstania. Wszystkie te raporta opo­
wiadają o „bandach*, które się w ostatnich dniach 
października w wymienionych powiatach poja­
wiały i niewdając się w boje z przewa- 
żnemi siłami wojsk carskich, znosiły patrole mo­
skiewskie, wybierały z kas rządowych uzbierane 
ruble i karały przestępców.

Z szczegółów, tyczących się zgonu wale­
cznego C z a c h o w s k i e g o ,  podajemy jeszcze 
kilka słów. Jenerał oddalił się z obozu swego z 
30 jeźdźcami, a przybywszy do Krępi, oddzielił 
z nich 10 tylko i z tymi udał się do Wierzcho- 
wisk, wsi o pół mili odległej a do córki jego 
należącej. W tyeb kilku ludzi bronił się jak  lew 
dopóki mógł. Ciało jego porąbane, napół jeszcze 
życiem drgające wieźli Moskale do Radomia, wo­
łając do ludu po wsiach : „Patrzcie ! oto wasz
król “ Po ulicach Radomia również tnipa tego z 
nąjgrawaniem obnoszono, i dopiero na długie

firośby wszystkich obywateli tego miasta pozwo- 
ił Uszaków odpowiednio zwłok; poehować!

Korespondeut Czasu opisuje pod d. 30. z.m. 
następujący fakt, po bitwie pod L u  b o w i d z e m 
w Płockiem 13. z. m. zaszły:

„Gdy po tym bojn przyprowadzono jeńców 
naszyct do kapitana moskiewskiego Bogdanowi­
cza, dowodzącego w Mławie, nikczemnik ten rzu­
ciwszy okiem na młodzieńca najwięcej lat 16 
mieć mogącego, kazał go przed siebie przypro­
wadzić. Wiecie, że W ustach Moskala wiecznie 
brzmi przekleństwo, to też zaczął go lżyć wy­
razami, w które dykcjonarz moskiewski obfituje, 
i pałaszem wywijać ponad głową. Młodzieniec 
stał przed nim śmiało z głową podniesioną i o- 
kiem spokojnera, czem Moskala doprowadził do 
wściekłości. „Ty Polak proklatyj — ty katoli- 
czcskaja d r a ń . . . .  a czto tiepier trusisz.? (boisz 
się)* — „Nie bałem się ciebie na polu bitwy, 
odrzekł chłopiec ostro, nie ulęknę się i tutaj!*  — 
„Czto ty nie boisz sia, uwidim.*

„Zamachnął pałaszem, i głowa nieszczęśliwe­
go potoczyła się po m u raw ie .  Kadłub stał j e ­
szcze chwilę z ręką, wyciągniętą przeciw katowi 
swemu, zanim wśród milczenia osłupiałych obe­
cnych padł także na skrwawioną murawę, a ka­
pitan moskiewski pociągnął haust spirytusu z 
manierki.

,,Znałem M oskala... źle m ówię— Rosjanina, 
przysłanego świeżo z Petersburga na urzędowa­

nie do kraju naszego. Gdy z ust wiarogodnych 
usłyszał o lym  wypadku, przerażony z przeświad­
czeniem o bliskim upadku spodlonej ojczyzny 
swojej, rzucił i czyn i pensję i odjechat w głąb 
Moskwy."

Kongresówka. Wczoraj przytoczyliśmy 
r o z p o r z ą d z e n i e  B e r g a  tyczące się wpro­
wadzania do Polski „wyższych gatunków*' ubra­
nia ciepłego. Dzisiaj przyniosła nam Gazeta 
Polska znowu świeże rozporządzenie, za pośre­
dnictwem magistratu warszawskiego ogłoszone. 
Rozporządzenie to b rzm i:

„W wykonaniu reskryptu komisji rządowej 
spraw wewnętrznych z d 23. października (4. 
listopada) r. b. nr. 26491/6365 magistrat podaje 
do publicznej wiadomości, że z polecenia p. o. 
namiestnika Królestwa, wzbronionym je s t przy 
wóz z zagranicy do królestwa Pulskiego: oło­
wiu, kos, rzezaków i tasaków. — Warszawa, 
25. października (7 listopada) 1863. — P. o. 
prezydenta, jeneralnego sztabu jenerał - major 
Witkowski. — Naczelnik kancelarji Luceński.*

Z tegoż samego źródła dawiadujemy się, iż 
Berg upływa w rozkosznych skutkach swojej 
nominacji na namiestnika, odbierając powinszo­
wania władz wojskowych, duchownych, urzędni­
ków i konzulów zagranicznych. Co właściwie 
te życzenia wyrażać mogły: czy świetnego s ta ­
nowiska namiestnika? Pono nie bardzo ono bez­
pieczne i miłe. Miecz Damoklesa wisi nad głową 
dniami a szeregi trupów niewinnie pomordowanych 
synów Polski, snują się po przed bezsenne oko.

Policja moskiewska przesłał? rozkaz wszy­
stkim właścicielom domów w W arszawie, ażeby 
w razie zniknięcia którego z ich lokatorów, po­
licja we 24 godzin o tein uwiadomioną została. 
Pytamy się, co pozostanie do czynienia owym 
3000 policjantów, którzy w ratuszu m ają być u- 
mieszczeni, jeżeli mieszczanie Warszawy będą 
raz, wraz do czynnej pomocy w szpiegowaniu 
przez Lewszyna w/.ywam?

Liczba w y w i e z i o n y c h  osób 8. listopada 
koleją petersburgską na Sybir, dosięga 400. Nikt 
nie był sądzony; bez wyroku porwali Moskale 
najzacniejszych mężów Warszawy, starców i 
dzieci, matki i dziewczęta, i powlekli w głąb 
Moskwy, na Sybir, na wygnanie, na przesiedlenie.

Z prowincji podaje korespondent z Warsza 
wy do Czasu  pod dniem 9. t. m. następujące 
wiadomości:

„Satrapi moskiewscy prowincjonalni, a nawet 
ich mniejsi pomocnicy w ładają najdespotycznej, 
wydając od siebie ukazy. N. p. porucznik Je- 
dlińskoj w Włocławku, jak o  karę egzekucyjny 
za nieopłacanie podatku naznaczył upłatę po 1 |
r. sr. od okna. Jeden tameczny kapiec, Lip 
szyc, winien był podatku 3 r. sr., c że zajmował 
4  okaa, musiał zapłacić egzekucyjnego 4 r. sr., 
kióre naturalnie pan porucznik niepokwitował w 
opłacie, ale jak o  kontrybucję oddzielną ze swego 
ukazu, włożył do swojej kieszeni. Naczelnik 
wojenny w Łodzi Bremsen zwołał tameczną radę 
miejską i za pośrednictwem aptekarza Ludwiga, j 
którego za jego knowaniem wybrano tak ie  do ) 
tej rsdy, wniósł, aby ustanowiła rada opłatę > 
kopyikowego w Lodzi, następnie aby uchwało- ! 
no fundusz na utrzymanie policji w ojskow ej; 
wszystko w celach zbogacenia swej kieszeni i ł 
skoncentrowania wszelkiej władzy w swem rękn. ! 
Gdy rada miejska odrzuciła te w nioski, wypę- I 
dzi! z miasta czterech jej członków, zabianiając I 
pokazywać się w Łodzi, dopóki on sam niepo- 
zwoli. Słowem, ile u nas komend wojskowych 
tyle prawodawców, tyle zdzierców i rozbójników.* J

Moskale dopuszczają się wszelkich podłości, | 
do jak ie j tylko sposobność im się nastręczy. Mię- ' 
dzy innemi f a ł s z u j ą  oni k o r e s p o n d e n c j e  
z Polski, do moskiewskiej La Presse przesyłane, 
opatrując je  dla wiarogodnosci wymuszonym knu- 
tami podpisem którego z więźniów polskich, i 
mających poważanie u narodu. Na jedną z ta ­
kich fałszowanych kores londencyj, wyczytujemy 
w Opinion Nationale z 15. listopada następują­
cą reklamację naczelnika jazdy płockiej:

„Panie redaktorze! w
Dziennik Lu Presse z dnia 8. b. m. ogłasza 

list, podpisany przez Ludwika Białego komisarza 
Rządu narodowego w województwie płockiem. 
Doniesienia, w tym liście zawarte, tą  tak dalece 
mylne i potwarcze, że cznję konieczny obowią­
zek zaprzeczenia im w sposób następujący.

Ja  znam osobiście pana Ludwika Białego i 
nie mogę przypuścić, aby on mógł być autorem 
kłamstw jem u przypisywanych. Przez dziewięć 
miesięcy walczyłem w województwie płockiem 
i przez dziewięć miesięcy widziałem bezwzglę­
dne zaparcie się, wysoki patrjotyzm, chęć nie­
sienia ofiar, nieustannie objawiającą się u oby­
wateli tej prowiucji, jak również » całej Polski. 
Czy fakta nie świadczą wymowniej od wszel­
kiego pisania? Czy podobna o tem zapomnieć, 
że nie gdzieind iej tylko w województwie płoc 
kieni, pierwszy pojawił się oddział? Alboż to 
środkami teroryżmu Frycz, Płoński i Mieczkow­
ski powołali do powstania wszystkie ziemie od 
Warszawy aż po Ostrołękę, gdy mieli ledwie 
j e d e n  t y l k o  r e w o l w e r ,  a jednak zgroma­
dzili oni oddziały, składające się najprzód ze 100, 
później 1.500, nareszc ie3.000 ludzi? czyż w ale­
czny Padlewski mógł przez teroryzm sam jeden 
poruszyć całe okolice Pułtuska i Przasnysza? Są- 1 
dzę, że gwałtem nie mógł usposobić tak ludność 
strzeżoną przez 30 000 Moskali, byśmy z niej Ja | 
siński, W aw er, Orlik i ja  mogli zorganizować 
następnie liczne oddziały. — Gdyby nie brakło 
broni, to mogę otwarcie zapewnić, że nie byłoby 
żadnego starca podeszłego, czy to szlachcica, 
czy chłopa, któryby się do nas nie przyłączył- 

Niech pan Girardin zapyta swoich urzędo­
wych korespondentów o listę więźni z wojewódz­
twa płockiego, a ujrzy, że 52 właścicieli ziem­
skich, po większej części podeszłych — porwano 
tam do więzienia za pomoc, udzieloną powstaniu.
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1 to me są dawne <vypadki, bo zaledwo przed 
dwoma tygodniami zaszły.

Dowody patrjotyzmu mieszkańców woje­
wództwa płockiego są zapisane krwią, przelaną 
Da wszystkich punktach tej ziemi. — Trzeba się 
dziwić widząc człowieka, któremu wszakże przy­
pisują wysoką in teligencję, posługującego się 
tak nikłemi argumentami ja a  piśraidła niejakie­
go Piłkiewicza, albo listem niby Ludwika Białe­
go, umieszczonym w Pressie. Jeżeli się ten dzien- 
Dik domaga odpowiedzi od Rządu narodowego, 
tnoże ją  wyczytać w czynach całej Polski, wal­
czącej i umierającej za tę niepodległość, którą 
on nazywa urojeniem.

Niech sobie pau Girardin usiłuje tłumaczyć 
czterdziestu milionom Francuzów o korzyściach, 
jakicby wynikły ze zlania się Polski z Moskwą. 
Niech sądzi rzeczą zaszczytną dla Europy w o- 
gólności, a w szczególności dla Fraucji, by iść 
ręka w rękę z eiemiężyeielami tego narodu, 
który walczył i teraz walczy w obronie cywili­
zacji -  tego narodu, który przed pół wiekiem 
przelewał krew za sławę Francji. — Niech to 
czyni pan Girardin, można się jemu dziwić, lecz 
me można brać mu tego za złe. Ale m ają Pola­
cy prawo wymagać po dziennikarzu franeuzkim 
tego, aby zaprzestał wylewać łzy krokodyla, 
któremi codziennie ubolewa nad naszem nie­
szczęściem i ślepotą. Prosimy go, aby nie radził 
już dłużej podania bratniej ręki katom , którzy 
gwałcą matki, córki i siostry nasze, a ojców na­
szych wieszają. — Wolno mu wychwalać wspa­
niałomyślność ca ra , lecz niech wie, że między 
nami a Moskalami płynie nieprzebyte morze 
krwi i że każdy z moich współziomków prędzej 
umrze, niż wprowadzi w życie zasady szanowne­
go redaktora Pressy.

G. G o z d a w a  dowódzca jazdy  polskiej w 
województwie płoekiem.**

K r o n i k a .

N ab aśeastw o  żałobne. Jutro w piątek o godz. II. 
przea południem odbędzie Big w kościele 0 0 . karmeli­
tów żałobne nabożeństwo za doszę ś. p. Ksawerego' B o- 
l e s k i e g o  i poległych wraz z mm czterech żołnierzy 
polskicb.

Ksawery Boleski, oficer artylerji w 1831 r., nastę­
pnie trzydziestoletni tnłacz, ojciec rodziny, przybyły nie­
dawno z Francji, zginął śmiercią bohaterską pod Pory- 
ckiem na Wołynin d. 2. b. m. Wysłany na rekonesans 
z sześcioma towarzyszami broni, został napadnięty przez 
dwie sotnie kozaków; zamiast ratowania się ucieczką lub 
poddania, do czego go najezć a horda wzywała, sku­
pił mały swój hufiec i w siedmiu śmiało na dwustu u- 
derzył. Obskoczony ze wszech stron, broniąc się do 
ostatka, poległ za Polskę jako jej syn prawy, wraz z 
czterema podkomendnymi swymi, z których jednego tyl­
ko, M i r e c k i e g o ,  nazwisko jest wiadome.

Towarzysze z r. 1831. i przyjaciele ś. p. Boleskiego 
poda.ąo czyn ten godny podziwu do wiadomości pu­
blicznej, zapraszają rodaków na nabożeństwo żałobne, 
aby westchnąć * głębi serca za dusze tych pięciu boha­
terów

Dnia 16. b. m. zostały skazane przez tutejszy o. k. 
sąd karny n itę pojące osoby za udział w powstaniu:

Ludwik K w a s z y ń s k l ,  lóletni uczeń szkoły real­
nej na 8 d n i; Adam L o k o c z  ze Lwowa na dni 10 dni; 
Juljan N i k l a s  z Prag' kelner; Jan K n h n e r ,  kelner; 
Władysław C z e r w i ń s k i ,  kelner; Zygmunt C z e r ­
w i ń s k i ,  fryzjer; Mieczysław C z e r w i ń s k i ,  krawiec; 
Jan K u s z y c k i ,  piekarz; Emil S a c k i , tokarz; Sta­
nisław J a  w e c k i ,  szewc — wszyscy ci na 14 dni wię­
zienia; wreszcie Franciszek H e i n e r ,  szewc z Winnik 
na tiry  tygodnie więzienia.

D er w elsse  A dler. Pan Władysław hr. P l a t e r ,  
który od roku 1833 do 1836 wydawał był w Paryżu pi­
smo, poświęcone sprawie polskiej p. t. Le Polonaie, za­
mierza obecnie wydawać w Z u r y c h u  w Szwajcarji p i­
smo w języku niemieckim p t  Der weteee A d ler . W pro­
gramie, podającym do wiadomości ten zamiar, mówi p. 
Plater:

.Szczerze wolnomyślny, będzie nasz dziennik tłuma- 
erem zasad, wypowiedzianych przez Rząd narodowy, tj. 
równości politycznej 1 religijnej wobec prawa ku dobru 
wszystkich obywateli, wolności indywidualnej, wolności 
sumienia i t. d. Będzie on b rii w obronę sprawę uci­
śnionych, będzie żądał sprawiedliwości dla wszystkich.*1

Der tceitie Adler zamierza stanąć jako organ półu- 
rzędowy, ogłaszający wszystkie aktH i doknmenta tak 
Rządu narodowego jak i komitetów polskich za granicą. 
Starając zię więc o podtrzymywanie sympatji różnych na­
rodów dla Polski, będzie to pismo niejako organem cen­
tralnym dla wszystkich komitetów, w celu popierania 
sprawy polskiej zawiązanych.

(AM) Z  Grybowa. ( R a b u n e k ) .  W necy z duia 
10. na 11. b. m. zakradli się złodzieje do kancelaiji ma­
gistratu tutejszego, otworzywszy drzwi jak się zdaje wy­
trychem i wzięli całą główną kaBg miejską. Złodziejstwo 
to popełnili zbrodniarze z wielką znajomością rzeczy i 
śmiałością, bo nawet nie wahali się kasy tej, która mniej 
więcej do 3 ctn. waży, z kancelarji magistratualnej wy­
nieść na rynek, po którym spokojnie spacerowali stróźe 
nocni i inspektor tychże. Z rynku wzięli ją  ku bóżnicy 
żydowskiej i spuścili brzegiem rzeki Białej, gdzie na nich 
wóz czekał. Około *, mili na trakcie lwowskim w tery- 
torjnm miasta Grzybowa, w lasku tu i przy gościńcu, roz­
bili ową kasę i zabrali przeszło 3000 zł w obligacjach i 
banknotach, zostawiająo zapewne przez prędkość 360 zł. 
W obligacjach i wszystkie przywileje, które miasto z da­
wnych czasów posiadało.

Magistrat nasz zostaje więc zupełnie ogołocony z 
pieniędzy, których na pożyteczne i publiczne cele wydać 
alę wahał, prócz tego jednego, że w skutek .werbunku* 
jak to Premie wiedeńska nazwała, zaprenumerował sobie 
Krakauer Ztg.. której tutaj prócz samego burmistrza nikt 
Więcej nie czyta.

Ostatni w ięźniow ie w  W arszaw ie. Pod tym na­
pisem zamieszcza Wanderer następującą dramatyczną 
scenę:

K n u t u s o w ,  szef moskiewskiej policji w Warsza­
wie, przeglądając świeże raporta: Co to! Wczoraj wszy­
stkiego cztery osoby aresztowano? Pomiędzy temi kale­
ka bez łąk i bez nogi, stara kobieta i dwoje małych 
dzioci. (Z w racając s'ę d> obecnych ajentów) U?epmśeie 
Więce, ludzi nie uwięzili?

P  o p o w : Przy najlepszych chęciach nie mogliśmy 
więcej uczynić. '

G o g o w :  To były jedyne osoby, które się odwa- 
■ żyły wyjść na ulicę.

K n u t u s o w :  Wymówki, czyste wymówki! Are­
sztujcie i aresztujcie bez końca! A jeżeli ostygniecie w 
gorliwości aresztowania, to was wyszlę na Sybir, żebyście 
tam biało niedźwiedzie łowili! (Odwraca się od nich).

P o  p o  w (cicho do Gogowa): Czy ma on rozum?
G o g u w (cicho do Popowa): Czysta sekatura !
P o p o w (do siebie): Aha, tego mogę złapać 1 (gło­

śno): Ajencie Gogow, w imieniu cara — aresztuję cię!
G o g o w  (<lo siebie): Poczekaj szelm o!., tą samą 

miarką ci odpłacę! (głośno) Ajencie Gogow! w imieniu 
cara aresztuję cię.

K n u t u s ó w  (obracając się): Co to takiego? Co to 
za kłótnia ?

G o g o w :  Aresztuję mojego kolegę Popowa jako po­
dejrzanego o stosunki z Rządem narodowym. On nazwał 
pana głupcem..

P o  po w: Ja  Gogowa aresztuję! 0 a pomawia pana o 
sekatm-ę...

K n u t u s o w :  Obaj jesteście aresztowani! Pojedzie- 
cie draby do Tobolska na sobole polować.

P o  po  w (do siebie): Aha, zobaczymy! (Mruga na 
Gogowa, który się z nim tym Samym znakiem porozu­
miewa. Obaj wpadają na Knutusowa i duszą go).

G o g o w :  Miateżniku! Ty chcesz wierną policję ca­
ra na Sybir wysyłać? Teraz ty polecisz za sobolami i 
niebieskiemi lisami.

P o p o w : Na dziedzińcu stoją już zaprzągDięte sa­
nie.' Włóż mu kajdany na ręce ! My go sami zawieziemy 
do kraju obiecanego ! (Wychodzą).

G ł o s  z d o ł u :  L’ordre rćgne a Varsovie:
Książę Pankiewicz Internowany. Wiedeńska 

Prtbte aonosi, iż d. 16. b. m. przybył do Wiednia z We­
necji jakiś młody książę Paskiewicz w towarzystwie 
komisarza policji i jednego ajenta. Księcia, który bawił 
w Wenecji dla nźywania morsaiej kąpioli, uwiadomiono 
nrzędownie już przed trzema tygodniami, iż ma być in­
ternowany, lecz po odebraniu słowa nonoru dozwolono 
mu ukończyć kurację. Teraz zaś odwieziono i internowa­
no księcia w Bemie z powodu, iż miał stać w kompro­
mitujących stosunkach z powstaniem w Polsce.

i   _
Składka na Internowanych. P. N. K. z Niżniowa 

nadesłał do redakcji „składkę dowową1' w sumie 4 złr. 
wal. austr.

(Sumę 253 zł. w. a ,  przeznaczoną na internowanych, 
którąśmy wczoraj zarejestrowali, zawdzięczyć naieźy za­
biegom p a ń : C s i l l i k o w e j  i K o r y t o w s k i e j  w 
Tarnopolu).

Na rzecz rannych wpłyuęlo na ręce redakcji 6 złr. 
w. a. od pp. Maurycego O. i Marjana L. z Wiednia.

Ostatnie wiadomości.
Pozawczorujsze wiedeńskie dzienniki w ie­

czorne przynoszą sprawozdania skrócone o po­
siedzeniu Izby niższej, na którera dr. D i e t l  po­
ruszył anormalność stosunków w Galicji. Lecz 
gdy ta sprawa bliżej nas dotyczy, więc wstrzy­
mujemy się z umieszczeniem tych niedokładnych 
sprawozdań, i podamy je  dopiero z stenografo- 
wanych protokołów, które zapewne jutro otrzy­
mamy. Przytoczymy tu jedynie ostatnie Rlowa z 
mowy ministra stanu, którą Gen. Corresp. do­
kładnie podaje:

„Nie wynurzając- się o tern, co właściwie rząd ce- _ 
sarski postępkami swemi w Galicji zamyśla i czy zmie­
rzają one do wspierar.ia rosyjskiego rządu w przytłumia­
niu powstania w rosyjskiej Polsce, ograniczę się jedy­
nie na tem prostem oświadczeniu, iż to, co rząd cesarski 
t e r a z  w G a l i c j i  z a r z ą d z a ,  zmierza do zwalcze­
nia rewolucji właśnie w tym samym kraju koronnym, re­
wolucji, której ostatecznym celem jest, w końcu Galicję 
oddzielić od monarchji cesarskiej.**

W słowach tych minister stanu zapowiedział 
wyraźnie nowe, surowsze środki w Galicji. Jakie 
to będą środki, czy ogłoszenie stanu.-wojennego 
(Kriegszustand). którym obecne ministerstwo 
zwalcza rewolucję na Węgrzech, czy ogłoszenie 
stanu oblężenia, czy tylko jeszcze ostrzejsze 
środki policyjne, lub wystawienie większej siły 
wojskowej w Galicji dotąd niewiadomo.

Tymczasem ażio od śrebra idzie ciągle 
w górę, a papiery publiczne i prywatne spadają. 
Od dnia 6. listopada, to jest od mowy francu- 
zkiej tronowej srebro z 10 °/# ażio doszło obe­
cnie do 21*',. Wczoraj właśnie podskoczyło z 
18% na 21*/,, to jest o trzy procenta. Jest to 
oznaka wcale nie pokojowa. Najszkodliwiej zaś 
wpływa na uchwaloną przez Radę państwa po­
życzkę 8 6  milionów. Trudno bowiem d & dobre 
warunki zaciągnąć pożyczkę w chwili spadania 
nagłego papierów.

Z wszystkich dzienników wiedeńskich naj­
trafniejszy i najśmielszy sąd o rozprawach w 
Radzie państwa nad stosunkami w Galicji wy­
daje Mor^enpost. Wiener Lloyd pisze, że nie 
m o ż e  wdawać się w rozbiór tych obrad. Wan­
derer wydaje sąd nieśmiały, lecz radzi uie uży­
wać środków represyjnych w Galicji, jak o  bez­
skutecznych w dzisiejszem położeniu a jeszcze 
więcej rozdrażniających. Jedynie . Presse wprost 
zdąża do tego, aby w Galicji zaprowadzono stan 
oblężenia. Pismo to, naj zmienni ej sze ze wszy­
stkich wiedeńskich, poszło zupełnie w służbę re ­
akcji i zmierza szybkim krokiem do świętego 
przymierza, które dawniej jako  zgubę Austrji
przedstawiało.

Nadeszły dokumenta, przedłożone Izb< m 
francuskim w tak zwanej księdze żółtej. Do 
sprawy polskiej odnnsi się ich 36. Pierw sze, 
któreśmy otrzymali. dntu;ą się jeszcze z lutego i 
marca i zawierają ciekawe szczegóły o początku 
interwencji dyplomatycznej, do której pierwsza 
Angka dała pochop, i nie dotrzymała placu jak  
należało.

Dnia 16. b. m. poseł praski hr. Werfher 
wręczyć miał, według doniesienia Botschaftera, 
hr. Rcchbergovi i oświadczenie od króla pruskie­
go, odnoszące się do odpowiedzi na zaproszenie

do kongresu. Opiewać ma ono w tym aucnu, że 
przedewszy8tkiem idzie tu o porozumienie się 
między panującymi, zanim udział wezmą w kon­
gresie. Takie oświadczenie, podobne ,w istotnej 
swej treści do pruskiej odpowiedzi na zaprosze­
nie austrjackie do Frankfurtu, uwazanem być 
może za odrzucenie zaprosiu Napoleona, chociaż
0 ile wiaaomo, nader przezornie jest zredago- 
wanem.

Z Paryża piszą Bołsohafterowi pod dniem 
15. listopada: „Niech nikt me lekceważy gro­
źnego tonu półurzędowej prasy frauenzkiej prze­
ciw państwom, któreby odmówiły udziału swego 
w kongresie. Groźby dzienników francuzkich 
nie są czczą tylko taktyką, której obawiać się 
nie ma przyczyny. Przeciwnie, odgrażania ich 
są echem z kuźni arsenałów, gdzie dnie i nocy 
trwa robota, jakoby chodziło o szybkie przyspo­
sobienie potrzeb wojennych do długiej wojny. 
Zakazaną .jest fabrykacja broni dla zagranicy, 
aby wszystkie siły dla własnej potrzeby sobie 
zapewnić. Z temi przygotowaniami armii lądo­
wej równym postępują krokiem roboty ua wy­
brzeżach morskich, o czem podróżni, przybywa­
jący z Tulonu i Cberbourga, opowiadają.*4

Revue de l'empire, tygodnik fraueuzki, roz­
bierając mowę tronową ces. Napoleona, pisze: 
„Dla tego, któremn nie obce są sprawy bieżące
1 który słyszy wołanie niecierpliwe ludów, pro­
gram ces :rski znaczy: niepodległość Polski, od­
łączenie Węgier, połączenie Wenecji z Włochami, 
Rzym stolica Włoch, niepodległość papieża, wol­
ny kościół w wolnem państwie, zjednoczenie 
Niemiec, słowem: rozdział rzeczy duchownych 
od świeckich w Europie, skoiifedorowanej w 
rzeszę demokratyczną." Do jakich to dziwactw 
politycznych dochodzi rozogniona fantazja publi­
cystów francuzkich!

Car Aleksander II. wrócił z Liwadji d. 13. 
b. m. do Carskiego Sioła.

O czynnościach jen. Mierosławskiego podaje 
znowu Gen. Corresp. z Paryża fałszywą wiado­
mość, jakoby z p o l e c e n i a  R z ą d u  n a r o d o ­
w e g o  udał się teraz do Włoch, aby tam za­
wrzeć umowy względem dostarczenia broni dla 
polskiej armji narodowej. Przybywszy zaś do 
Genuy, niiał stamtąd wysłać p. Czyuskiego do 
Neapolu dla zakupienia 12.000 funtów siarki ua 
r a c h u n e k  R z ą d u  n a r o d o w e g o .  Z Paryża 
zaś miał wysiać do Polski trzech robotników, 
rozumiejących się na fabrykacji kapzli. — Mo­
żemy zapewnić dzienniki niemieckie, że jenerał 
Mierosławski jeźli co teraz czyni, czyni na w ła­
sną rękę, nie zaś z upoważnienia Rządu naro­
dowego, a wszelkie przeciwne doniesienia od­
noszą się albo do dawniejszej pory, albo są zu­
pełnie mylne. Zresztą doniesienie o fabrykacji 
kapsli w Polsce jest już na pierwszy rzut oka 
niedorzeczne. Na to potrzeba maszyn i warstatów, 
a mieć takowe jest przecież rzecz daleko tru ­
dniejsza tak w Kongresówce, jak w Galicji i 
Poznańskiem mzli sprowadzać kapsle gotowe.

Gazeta Moskieioska podaje opis i wizerunek 
nowej broni którą Berg w W arszawie k.»zał u- 
zbroić żandarmów, policjantów i sałdatów, stoją­
cych na s tra ż y , ab y  mogli w a lc z y ć  skutecznie z 
żandarmami polskimi. Jest to rodzaj harpuny z 
m etalu , posiekanej nakształt piluika i napu­
szczonej strychniną. Raz wbita w ciało, nie da 
się w yjąć/chyba że rozedrze ranę w itrójnasób. 
Wyjęcie nic zresztą nie pomaga, bo trucizna bez­
zwłocznie miesza się z krwią. Takąto bronią 
walczy rząd, który się nazywa prawowitym, le- 
galuym, europejskim i cywilizowauyra ! Nie wie­
rzylibyśmy, gdyby nie autentyk Gazety Moskie 
teskiej.

Margrabia Pepoli wyjechał d. 15. b. m. do 
Petersburga, zabawiwszy tydzień w Cotnpićgne 
u cesarstwa.

Telegram Pressy wiedeńskiej z Pesztu do­
nosi dnia 17. bm., że Naijaśn. Pan powołał do 
Wiednia barona Vay, kanclerza węgierskiego z 
czasów sejmowych r. 1861. coby było oznaką, 
że mioisterjum wiedeńskie chciałoby pogodzić się 
na serjo z Węgrami.

Gazeta Polska przedrukowuje ‘z Dziennika  
Poteszeyhnefo dnia 17. b. m. cały szereg r a ­
portów z prowincji o ruchach wojsk polskich. 
7. których przytoczvmv kilka na dowód, jak  bez­
czelnie umie kłamać Emanów.

Z doniesienia pułkownika Emnnowa z dnia 21, p a ­
ździernika (3. listopada) okazn:e się, że w tym dniu od­
był potyczkę jazdy przy wsi Małodueinie z konną bandą 
Wierzbickiego, a potem pod Chełmem i w samym Cheł­
mie z tylną strażą kolumny powstańców , którzy stracili 
przeszło 30tu ludzi w zabitych, 4ch zaś ujęto, nadto za­
brano im 27 strzelb, 4 pistolety, 23 pałaszy i kilkadzie­
siąt koni. Podług zeznania jednego z jeńców Wierzbicki 
zabity został.

W wojsku ciężko raniono sztaba-rotmistrza charko­
wskiego pułku ułanów, Jakimowicza i jednego ułsna.

Jest tu mowa o potyczce, którą d. 3. b. m. 
stoczył puł .owuik Rucki łącznie z Kozłowskim 
pod samym Chełmem i w Chełmie, pędząc 
Emanowa przed sobą ku Krasnemustawu i Za­
mościowi w kierunku południowym, o czem do­
nosiliśmy przed kilku dniami, i co sam Emanów 
potwierdza, bałamucąc się w datach, bo do ­
nosi z a ra z :

Wszystkie bandy, oprócz Krysińskiego udały się 
szosą z Chełma do Siedlce Krysiński zaś jeszcze 2. li­
stopada udał »ig przez Sawin. Pułkownik Emanów ści­
gał go. Przed wieczorem 4 listop. z oddziałami zamoj­
skim i janowskim przeszedł on przez miasto Piaski.

Krysiński nasamprzód d. 2. listopada udał 
się z pod Chełma na północ, bo .*>awio leży na 
północ od Chełma. Emanów go ścigał; tymcza­
sem reszta „band** musiała mu pod Chełmem d, 
3. b. m. zastąpić drogę w pościgu i zmusiła do 
odwrotu, skoro dnia 4. b m. przechodził prz.ez 
Piaski ze swemi komendami, janowską i za­
mojską, tj. wróciwszy już z pod Krasnegostawu. 
dokąd go Rudzki w przeddzień b jł  n a p ę d z i ł  
A przechodził p-zcz P ia sk i,-r idą^ znowu za 
owemi bandami, które potłumiwszy go pod

Chełmem, poszły same na północ uie do S ie­
dlec, jak  pisze Emanów, lecz do Siedliszcz a 
ztamtąd udały się ku Wieprzowi, i d. 4. b. m. 
kiedy Emanów był w Piaskach, przechodziły 
już rzeczkę Bystrzycę o półtorej mili na półno­
cny wschód Lublina, czego dowodem znowu ra ­
port Emauowa :

Dnia 23. października (4. listopada) rano, przecho­
dziły przez wieś Btrzyżowice bandy, które tam chwilę 
spocząwszy, udały się w kierunku Niedrzewic, pozosta 
wiwszy we wsi Strzyżowicach kilkunastu ludzi, celem 
zniszczenia mostu na rzece Bystrzycy. Wkrótce nadcią­
gnęły oddziały wojska, które ujęły pięciu jeńców i za­
biły jednego powstańca.

Równocześnie, kiedy Rudzki i Kozłowski po­
tykali się pod Chełmom d. 3. b. m., inue oddzia­
ły bawiły w Piaskach, jak  widać z raportu m o­
skiewskiego.

Dnia 22. października (3. listopada) około godz. 9. 
rano przybyła do m Piaski (w powiecie lubelskim) w 
części konno, w części pieszo, banda, która rozlokowa­
wszy się przed stacją pocztową, dó godziny 12. odpo­
czywała, następnie wyruszyła dalej na południe ku Lu­
blinowi. Banda ta była ścigana przez wojska.

Równocześnie inuy oddział ciągnął daia 5. 
b. m. przez Wąwoluicę ua zachód od Lubliua, 
bo raport moskiewski powiada dalej :

Dnia 24. października (5. list.) rano około godz. 10. 
przybyła do m. Wąwolnicy banda z kilkuset ludzi złożo­
na; po krótkim odpoczynku udała się w kierunku ku 
Wiśle. W pół godziny po wydaleniu się bandy, przybyło 
10 konnych powstańców do magistratu i zdarłszy herb 
Królestwa zrzucili go na ulń ę , a potem podniósłszy go 
wzięli z sobą i niewiauomo gdzie się udali.

Z tego widać również, że nie wszystkie od 
działy lubelskie pociągnęły na półuoc, ja k  się 
zdawało Moskalom.

Co do pułkownika Wierzbickiego, możemy 
zapewnić że żyje, i nic mu złego Emanów nie 
wyrządził. •

Inne raporta opiewają :
Dnia 25 października (6. listopada) o godz. 2. po 

południu, przybyło do wsi Jabłonny 86 konnych powstań­
ców, którzy zażądali podatku dla tak zwanego rząda re­
wolucyjnego i koszul dla powstańców ; lecz z powodu 
krótkiego ich tam pobytu nie otrzymali ani jednego, ani 
drugiego.

Jabłonna jest pierwszą siaeją od Warszawy 
Da północny wschód. O działaniach w Podla- 
skiem zaś, daje świadectwo następujący raport-

Dowódzca oddziału węgrowskiego, pułkownik Ram- 
bach otrzymał wiadomość w m Sokołowie, o zbieraniu 
się band w okolicach Kosowa i wyruszył tam w dniu 15. 
(27.) października w nocy z 3cią kompanją strzelców 
żmudzkiego pułku grenadjerów i 3cią k o m p a n j ą  linjową 
rewelskiego pułku, półszwadronem smoleńskiego puiku 
ułanów, plutonem dzia1 żłobkowanych i 70 kozakami z 
pułku dońskiego nr. 24 — We wsi Chruszczęwoe wy­
kryto siady nieprzyjaciela, któremi wyruszył oddział, a 
mianowicie do m. Międzylesia, a z tamtąd na zasadzie 
otrzymanych wiadomość' o powstańcach przez m Liw do 
powiatu Stanisławowskiego.

Dnia 17. (29.; października przednie części oddziału 
doścignęły nakoniec we wsi Czerv/once (o 22 wiorst na 
półnoo od Kałuszyna) bandę z  w ięcej niż 100 ludzi. Za 
przybyciem wojska, powstańcy uciekli ze wsi w dwóch 
kierunkach ku wsi Nasierowice i kolonij Świdno, ścigani 
do tyćh punktów przez kozaków i 3. kompanię strzelców 
żmudzkiego pułku grenadjerów. Straty ze strony po- 
wstańcó bardzo znaczne: ujęto jeńców 29, oprócz tego 
zabrano 30 sztuk broni. Ze strony wojska zabito 1, a 2, 
raniono-

Poznać ztąd możemv, jak  wielki rnch pa­
nuje w województwie podlaskiem i lubelskiem.

W W anzaw ie narodowa władza miejska 
została zreorganizowaną. "Wcisnęło się bowiem 
do niej było wiele żywiołów niewłaściwych i 
szkodliwych sprawie- Reorganizacja ta pomie­
sza znowu szyki policji moskiewskiej, której 
się zdawało, że przy ostatnich aresztowaniach 
wpadła ju t  na trop władz miejskich.

Z L u b e lsk ieg o  14. listopada.
(L) Dos/.ła nas tu wiadomość o potyczce, 

zaszłej dnia 9. listopada między oddziałem K ry­
sińskiego a trzema rotami Moskali w okolicy 
Kurowa, pod Michowem. Polacy otrzymał1 d a e  
boju a świadkowie naoczni z Lublina opowiada­
ją ,  iż ledwie połowa z trzech rot, i to w nędz­
nym stanie wróciła z tej wyprawy do Lublina. 
Rannych przywieziono na 20 furach

Dnia 8. listopada przyprowadzono do Lu­
blina 52 jeńców z oddziału W ierzbickiego. Od­
dzielili się oni samowolnie od obozu i poszli 
szukać wygodniejszego noclegu w jednym z po­
bliskich dworów, gdzie ich Moskale obskoczyli 
i wzięli do niewoli.

Potyczka zw yuęzka w Cbełmskiem miała 
zajść nie 9. listopada, lecz 11, ale dotąd bliższych 
szczegółów niema.

Dla więzionych w Lublinie Galiejanów przy­
szły już wyroki potwierdzone z Warszawy. J a ­
rosław Michałowski skazany został na dwa lata 
do fortecy Dęblina, Józef Lewkowicz na posiele- 
nie na Sybir. Inni również najwięcej skazani 
ą na posielenie.
g-yaBM— — — r a a — a — — -

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  19. l i s t o p a d a  9 .  sr<>da 

ra n o . Presse dzis ie jsza  um ieszcza te legram  
z Londynu nas tępu jący  : Anglia czyni w n io ­
sek  aby do p u n k tó w , na które  się zgodziły 
gabinety w iedeńsk i  z londyńskim co do z a ­
k resu  p ro p o w a n e g o  k o n g re s u ,  do d ać  jeszcze 
w yraźne  zas trzeżen ie  p rzec iw  w szelkiej zm ia ­
nie t ra k ta tu  paryzkiego  z r. 185*). P ru sy  
o d rzu ca ją  len w niosek jako  u trudnia jący  p o ­
rozum ienie  z M oskw ą. A us tr ja  zaś m niem a 
że wytknięcie zadania  kon g re so w eg o  je s t  
do s ta ieczn em , aby zabezpieczyć  z a sad ę ,  której 
zas trzeżen ia  Anglia się dom aga .



G o s p o d a r s t w o , " p rzem ysł  
t h a n d e l . |

— Według obwieszczenia c. k. dyrekcji 
finansów, wy kupno liści tytoniowych w ga- 
licyjskich magazynach rozpocznie sie z dniem 
1. grudnia r. b.

—- Wediug urzędowych wykazów, od 
czasu wybuchu zarazy na Węgrzech a ż do 
teraz, zachorowało ogółem bydła rogatego 
na zarazę 98.373 sztuk; z tych padło 59,157, 
ozdrowiało 32 477, zabito 4.025, a 2 914 zo- 
staje jeszcze w kuracji.

— Z Pesztu donosi P . L. pod d. 13. li­
stopada: Ceny zboża podnoszą się czem raz 
więcej; tego tygodnia notu ją na na tutejszym 
targu mierzyca pszenicy 5.30, żyto 3.30, ję­
czmień 3.10, kukurudza 3.5, owies 2.20, pro­
so 3.60.

— Na targach obw. iółkiewskiego7są na­
stępujące przeciętne ceny zboża : m.fpszeni- 
cy 2 50, żyt* 135. jęczmienia 1.20, hreczki 
1.60, owsa 1.5

Kurs wiedeński
z dnia 18. listopada.

Oblig. dłngii pańs 5 \  za 100 gl. m, k. 
Pożyczka nar. 18545 /„ za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ..............................
Akcje b a n k u  naiod. za 1000 gl . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl- 
London 10 funt sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a .....................

72
79
93

711
179
120

5
121

Kurs lw ow ski, 
z dnia 18. listopada.

Dukat holenderski .
Dukat cesarski . . . •
Moskiewski pólimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . .
Galie- listy zast. w. a 
Galie. listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
Akcye kolei żel. gal. * ■“

Daja Żądają
w. a. W . a.

?i- ct *1-1 ct
ft 71 5 79
5 74 5 »1
9 85 10 02
1 88 1 93
1 80 1 83

73 23 73 98
76 85 77 6-2
69 63 70 63
79 15 79 05

194 50 197 -

Przyjechali dnia 17. listopada.
PP. Bielski Z. z Krakowa, hr. Poletyło 

A. z Polski, Leneewicz.E. z Sulimowa, Kem- 
plicz M. z Aitasows, Żurafeowski A. z Hor- 
bacza, Łabęcki A. z Cykowa,

Wyjechali dnia 17. listopada.
PP. Jaroszyński F do Rosaji, Witwieki 

T. do Krystynopola, hr. Łuczyński H. do 
Sorocka, Pinczakowski J. do Wybranówki, 
hr. Cetner A. do Podkamipnia, Abancourt 
Fr. Ks. do Łówczy, Piwko Z. do Słobudki, 
Tracbtenberg J. do Iwacówki, Te'ezyński 
F. do Weledowa,, Jordan K. do Kunikowic, 
Poatruski J .  do Swistelnik.

U w i a t l o m i ^ n i a .

O s t r z e ż e n ie .
Ostrzegam niniejszem, że za nikogo pod 

jakimkolwiek tytułem zaciągniętych długów 
płacić nie będę. * 675 1—3

Pomorzany dnia 10. li-t‘>parG 1863.
Jó z e f  K ruszyńsk i.

t f l & l l h l l  wieku Średniego, która tru- 
V S U 1 I ( I  dr>ił?t się g  .spmiaistwem wiej- 
skiem, oraz i kuchnią l*t kilk.-m, śuie, posia­
dająca dobre reknmenda je, poszukuie umie­
szczenia. Wiadomość w Biórze wywiado- 
wczem Wgo. Antoniego Janiszewskiego pod 
1. 450 /, we Lwowie. 674 1—3

WINOGRONA—
Codzieó św ież - ,  p raw dziw e badeńskie  

i tr/.y mui e  
c u k ie r n ia  L. H o t le n d e r a

wm Lwowie. 671. 1—2.

200 000 marków
2 po IOO OOO, 1 uu 50 OOO. I na 3 0  000,
1 na 20 OOO I na 15 000, 8 P ' 10 000,
2 p<* 6  000. 4 p<> 5000, 8 u-. 4000. 31 po 
3000, 50 po 2000, 6 p-> 1500. 6 l  »00, 
ln6 po 1000, 106 po 500, 6 po 300 lo6 
po 200 i t. d. bedą wygrane pr/.y w iel­
kim i pnustwoweiu losowaniu w olnego  
uilnsta Hiinburga.

Cały ! <s oryginalny 4tej klasy kosztuje 
10 złr. 50 ent.

Pół losu oryginalnego 4tej klasy kosztu­
je 5 zir. 25 cnt. 662. 2—6.

Ciągnienie rozpocznie się 
2. grudnia 1803.

Wszelkie gatunki ku.,onów, pieniędzy 
papierowych, mai ków pocztowych itd. przyj­
muje Bię na zapłacenie losu.

Wygrane będą przez niżej podpisanego
Zaraz po ciągnieniu w banknotach przesiano. 
Plany i rządowe listy ciągnienia bezpłatnie.

Zapewniając dobrą i „cisłą UBługe, proszę 
się wprost udać do głównego składu losów

Iz. C . D i r n s t b a c h a
w Frankfurcie nad Menem.

Pigułki czyszczące
profesora Cazeuave,

naczelnego lekarza szpitala ś. Ludwika.
590. 4 - 0 .  --------

Pigułki te przyrządzone z nowego 
owocu, sprowadzonego z Nikaragua, są 
nieocenionego pod tym względem, że 
czyszczą nie sprawnjąc najmniejszej 
boleści, ani kolek, ani rozdrażnienia 
kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bolu głowy, rozdęciu żołądka, niestra­
wności, brakowi apetytu i zatw ardze­
niu. Używają się zawsze, kiedy idzie 
o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych 
humorów, które są ponajwiększej czę­
ści przyczyną ciężkich słabości.

Dostać można u pp. aptekarzy we Lwo­
w ie u 2 y g Rukera; w Wilnie u Chrości- 
ckiego; w Poznaniu u Elsnera, w Warsza- 
Y1?. *? "trozdwskii-go ; w Krakowie u Mole- 
dzinskiego i w Kijuwie u Marcinczyka.
Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20 kr.

Pierwsza c. k. uprzywilejowana austrjaeka fabryka żelaznych ogniotrwa­
łych i przeciw wyłamaniom bezpiecznych kas do przechowania pieniędzy, 
k s i ą ż e k  i dokumentów ’ ■"

F. Wertheima i Spółki w Wiedniu
•» C 'i' *-'3 skład miasto Tuchlanbec I. 436.

W różnych pismach prowincjonalnych ogła­
sza pan Frydryk W iese swój fabrykat z tą u- 
wagą. iż on tę fabrykę w państwie austrjackiem 
założył. Od wielu stron to sprostować zawezwany, 
odpowiadam ja k  następuje:

Pierwsza c. k. austrjaeka fabryka żelaznych, 
ogniotrwałych, przeciw wyłamaniom bezpiecznych 
kas niebyła nigdy własnością p. Frydryka W ie­
se, i dotychczas nią nie jest, lecz powstała r. 1852 
pod wyłącznem mojem kierownictwem.

Interesowani Dyli wprawdzie pan Frydryk 
W iese  i pan H. Neidhold, ostatni i obecnie jest 
publicznym spólnikiem, ale wszystkie urzędowe 

rozporządzenia wyłącznie do mnie samego adresowane były
Dopiero r. 1856 firma F. Werthcim i W iese została protokołowaną, 

a ostatni publicznym spólnikiem.
Przezemnie czynione do bliższego wyjaśnienia tu niestosowne postrzeże­

nia doprowadziły, iż na moje żądanie p. Frydryk W iese fakrykę i mój dom 
1. maja r. b. pomimo istniejącego kontraktu opuścił, i wszełki dalszy wpływ w 
fJ ojern przedsiębiorstwie zaniechał. Przynależne ocenienie tych obwieszczeń, 
któremi pan Frydryk W iese dawny stosunek do mej fabryki jako  zaletę 
swej czynności ogłasza, zostawiam sądowi szanownej publiczności. Pan Fry­
dryk W iese naprowadza w swoim spisie cen rozporządzenie c. k. mini- 
sterjum finansowego z dnia 23. lipca 1853 I. 10.772, które po opuszczeniu m e­
go nazwiska fałszywem jest. Kończąc jeszcze nadmienię, że ta pierwsza c. k. 
uprzywilejowana fabryka żelaznych oguiotrwałycb, przeciw wyłamaniom bez­
piecznych kas, okólnikiem 1 czerwca 1863, przy odprawie pana Frydryka 
W iese z tej fabryki, wszystkie zabudowania, warstaty, maszyny, składy tu­
tejsze i zagraniczne w mojem posiadaniu zatrzymała, i obecnie przez ucze­
stnictwo długoletnich współpracowników i pana H. Neidholda jako  publiczne­
go spólnika pod firmą F. Wertlieim i Spółka, w nieodmiennej się prowa­
dzi wielkości.

Nasza fabryka specjalnie w tej gałęzi jest największą w Europie, która 
od czasu jej założenia tj. r. 1852 około 11.000 ogniotrwałysh kas i biórek 
wyrobiła i sprzedała. Przy wyrobach naszych kas używamy najlepszego mate- 
rjału, jakoteż poprawek postępowych Nieszczędzimy żadnych kosztów naszym 
wyrobom, byle zaufaniu w nas położonemu odpowiedzić, i na najwyższym sto­
pniu doskonałości utrzymać.

F r a n c is z e k  de  W e r th e im  
F. W e r th e lm  i S p ó ł k a

Skład dla Galicji znajduje się u K a ro lą  W e rn e ra  we Lwowie pod 
liczbą 95*/,  669. 1-3.

" t § P *  0  C I E l l B t A W A T N Y  # AN DE Ig

poleca po cenie fabrycznej

KOCE WEŁNIANE
p o 2 złr. 8 5  c n t . ,  3 z łr . ,  3  złr. 5 0  c n t .,  3 złr. 6 0  c n t .,  

f ' :673 4  z łr . 7 5  c n t . , ^ 4  złr.*85*cnt,» ~ ~ l ~  1_ 3 l

'i IAI 3 M  “lU lA C C  ±  O 1  l - o  0  cT

T ylko & *lr. w. a.
Ig. kosztuje ‘/b o ry g in a ln e g o  lo s u  wielkiego i przez rząd za-

łożonego i zagwarantowanego
l o s o w a n i a  k a p i t a ł ó w ,

, * - Q  podzielonego na 14.811 wygranych, z sumą do wygrania 
je d e n  m il io n  0 0 7 - 0 0 0  atr. w  sreb rze .

Losowanie rozpocznie sie 25. i 26. listopada r. b. Wygrane główne 
2 00  0 0 0 . 2 a 10 0 0 00  , 50 000  , 30 .000  , 25.000, 20.000, 15.000,
12 OOO. 10 OOO itd itd.

Każdy los otrzyma oprócz swej wygranej jeszcze jeden lo s  bezpłatny 
do pr/.ys/.łego ciągnienia, i żadna inna rządowa loterja nie przynosi z tak 
małą wkładką, tak zuacznych korzyści wygranej. Całe losy oryginalne (nie 
p ra m e g sy )  za nadesłaniem kwoty 8 złr., pół oryginalnego losu za 4 złr. 
zostaną ja k  najspieszniej doręczone. Plany ciągnienia tej wielkiej loterji n a 
żądania frankowane przesyłają się bezpłatnie.

Względem dokładnego wydania losów bezpłatnych wygrywający raczą 
się tylko udać wprost do koncesjonowanego głównego składu

E4arola Henslera,
643. 4—6. bankiera w Frankfurcie nad Menem.

Najnowsze losowanie 
I?filiona 967.900 złoty eh.

Pomiędzy 14 800 wygranemi wyciągnięte bedą wygrane na złr. 200.000, 
100.000, 50 000. SO 000, 25000 . dwie po 2 0000 , dwie po 15.000. 12 000, 
dwie po 10000, 6 000, dwie po 5.000, pięć po 4.000, 5 po 3 000, 14 po 2 000, 
117 po I.0OO ztr. i t. d. i

Losowanie rozpocznie się  25. i 26. listopada.
Cnły los oryginąlny na to ciągnienie (nie promessa) kosztuje 6 złr., pół 

losu 3 złr.
Wielkie to losowanie odbędzie się nietylko za gwarancją rządu, lecz nadto 

ciągnienia doglądane będą przez o s o b n ą ,  w tym celu ustanowioną rządową k -misję, 
a przezto oprócz bardzo wielkich korzyści gwarantowaną jest odbiorcom losów 
wszelka pewność.

Wypłata wygranyeh w srebrze nastąpi już w 14 dniach po ciągnieniu, a

I urzędowo listy wygranych przesłane zostaną zamiejscowym odbiorcom natychmiast
po ciągnieniu bezpłatnie.

Zapewniając punktualność w wykonaniu zleceń, oczekuje licznych zamówień 
podpisany, urzędowo upoważniony, dom handlowy: (Effectenhandlung)

J a k ó b  S tr a u s s ,
649- 4—4. w Frankfareie a M.

posiadająca język włoski, fran- 
U b y i l a  euzki, śpiew i muzykę, pragnie 
udzielać lekcje w tycb przedmiotach w do­
mach prywatnych. Bliższą wiadomość zasię­

gnąć można w księgarni Wgo. Miiikow- 
skiego. 664 3—3

WIEŃCE BUKIETOWE, GIRLANDY
i t. d. ze świeżych i zasuszonych 
kwiatów przyzwoicie ułożone, poleca 

w najniższych cenach
Karol Neumann,

654 5—10 handel nasion i kwiatów, plao 
Marjacki 1. 361.

Zamówienia miejscowe i zamiejsco­
we będą ja k  najrychlej uskutecznione.

tUJU

Magazyn galanteryjny

HUDOLFA SCIIWARCA
plac K atedralny pod Nr. 25 miasto,

poleoa

buty wiedeńskie
z najlepszych fa b ry k , po cenach zni­

żonych; jak o  też utrzymuje

s k ł a d  k o m i s o w y
b u c ik ó w  d a m sk ic h , wyrobu Hanic- 

624. kiej w Krakowie. 3—3.

»  "
Na zadawniony kaszel, boleści w p iersi, długoletnią chrypkę, ból

ga rd ła , znflegmienie płuc jestn

s
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aprobowany G. W. MAJEhA w Wrocławia

g S T EOP  MA PI E E S l i
#3 v

środkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze sprawił skutki najpomyślniejsze. 
Syrop teu wywiera wpływ zadziwiający, ozezególnie przy kaszlu kurczowym 
i suchym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegmy, uśmierza drażnienie w gardle i usu­
wa w krótkim czasie każdy kaszel choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel su-

chotniczy i plucie krwią.

W

Główny skład tego syropu we Lwowie

a p t e c e  A . B e r l i n e r a
(dawniej Laneri) pod Opatrznością 

Cena pół flaszki 2 atr. 40 kr. Ćwierć flaszki 1 ztr. 20 kr.
W Bochni, Franc. Hofer, — w Brodach Fil. Neustein apt. — w Brzeżanach, 

Józ. Zmiukowski apt. — w Buczaezu, M. Lipschutz, — w Jaśle, Ludwig Pilla, — 
w Kołomyi, Mai. Nowicki apt. — w Krakowie, .Adam Aleksandrowicz apt. — 
w Pizemyślu, M. Baumami, — w Radowcach, Karol Teuehman, — w Rozdole, 
Jan Kryżanowski apt. — w Rzeszowie, J. Schaitter et Comp. — w Stanisławowie, 
Rud. Switalski apt. — w Tarnowie, Antoni Beyer, — w Turce, A. Czyrniariski, — 
w Złoczowie, Wolf Korkus, — w Żółkwi, Kalikst Kryżanowski apt. obw.

Syrop piersiowy pana G. A. W. Majera w Wrocławiu jest bardzo łagodzą- 
£ 5  eym środkiem przy kataralnych cierpieniach krtani, oskrzela i narządów oddechu 
Z )  — uśmieeza kaszel i przy zadawnionych katarach z najlepszemi skutkami używa- 
3-4 nym być może. Dr. Med, Gerstścker.
# 7    lekarz sądowy.

Wielokrotnie w mej praktyce używałem Syrop biały wyrobu pańskiego; a 
przekonawszy się, iż takowy przy kątaralnyeh cierpieniach łagodzi i uspokaja ka- 
szel, aznaje tenże 2a jedyny środek, w podobnych razach, mogący być używany.

Dr. Med. Józef Lang.
579 23--0* lekarz kolei żelaznej.

1

SŁAWNY BALSAM YETOBINW),
Aprobowany przez fakultet medyczny we Lwowie i c, k. gubfrnium Galicji, 

tudzież przez ces. rosyjskie kolegjum gubernii wołyńskiej, dla nadzwyczajnie skuteczności 
w rozmaitych chorobach i cierpieniach. — Upoważnieniem komisji rządowej spraw wewnę­
trznych i Policji królestwa Polskiego, po dokładnem przekonani! się o zbawiennych sku­
tkach na chorych w lazaretach warszawskich, lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku również w c. kr. la 
zaretach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie ministerjnm spraw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż tego balsamu 
wcałej monarchji.

Ten niezrównany, przez różne towarzystwa uczone aprobowany, i dla zadziwia 
jącej skuteczności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i zagranicą używany śro­
dek, bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i posznkiwańszymsię staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak 
zwany „tic douleureux“ w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia. Przy reumaty­
zmie i gośćcu nacierają się części zbolałe dwa razy na dzień z rana i wieczorem osobliwie 
po parowej kąpieli obwinąwszy te części flanelą, by łatwiej do potu je  przyprowadzid — 
Fluksye, i ból głowy cudownie prawie odejmuje. — Od szumu w munch uwalnia i boi zę­
bów całkowicie uśmierza, kładąc trochę bawełuy napojonej tym baisamen w uszy albo na 
ząb chory; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki. Do płukania dzią­
seł i zębów zepsutych nżywa się w teu Bposób, by do pewnej ilości wody tyle dodać bal­
samu, aby woda dobrze zabielała, toż samo w ten ąposób używa się przy zapalenin gardła 
tej mieszaniny. Przy piegach ogólnie nieczystościach skóry po obmyciu tych części zwy­
czajną wodą — później obmywa się wyż wspomnianą mieszaniną te części. Na rany skale­
czenia i poparzenia wszelkiego rodzaju — nalewa się na miejsca uszkodzone czysty balsam 
— później się te miejsca bandażuje to jest obwija się czystem płótnem — w pół godziny 
zaś robią się tylko okłady tak często, by zupełnie nie wy-schły, maczane w jednej czwartej 
części balsamu a trzech części wody; w ten sposób używany w zadziwiająco krótkim czasie 
najskuteczniej goi i dla tych swoich nadzwyczajnych własności w wojskowych lazaretach 
upowszechnionym został, W kurczach żołądka najgwałtowniejszych z najlepszym skutkiem 
używa się w następujący sposób: bierze sie kawałek cukru zmaczanego w wodzie i daje 
się 10 do 14 kropli — jeżeli kurcz w 10 minutach nie ustąpi powtarza się taż sama dosis, 
przyczem powierzchownie naciera się żołądek czystym balsamem.

W zapaleniach ócz okazał się balsam Vetoriniego bardzo skutecznym, uży 
wając go w następujący sposób: do półkwaterki czystej źródłowej wody wpuszcza się 10 ao 
15 kropel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkę-' 
przemywa się lekko oko kilka razy — toż samo można robić okłady z tejże mieszaniny- 

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, używając go 
ci z wodą nietylko piegi niszczy i opalenie oa słońca całkowicie zdeimme.w małej ilości

ale skórę w czerstwości zachowuje i marszezki gładzi. — Do płukania ust z .wodą użyty 
dziąsła wzmacnia, zęby od psucia, a szczególniej od tak zwanej ćaries zachowuje, nieprzy­
jemny wreszcie z list odór zupełnie oddała.

Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszą woń wydaje 
najkosztowniejsze zagraniczne paehnidła do odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępuje 

Sitłsd główny utrzymują: W  Altonie Priester, w Bernie Schotolla i Kropatsćhek, 
w Gracu p. T. Purgleitner, w Hamburgu Louis James Mayor, w Krakowie pp. J. Jahn 
J. N. Walter, i Moledzińskl apt. pod barankiem, w Lincu A. Hofstatter, i Vielguth i syn, 
we Lwowie pp. A. Berliner (dawniej Laneri), P . Mikolasch apt., Z. Rucker i B. Stiller; w 
Nowym Yorku Berendsohn, w Ołomuńcu GehrhauBer, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie 
J  Tórók i A. Thalmayer i spółka, w Preszburgu Fr. Heinrici, w Pradze B. Fragner, J.
Fńrst C W. Nentwich, Fr. Vsetecka, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Salzburgu J.
Hinterhuber i G. Bernhold, w Sanoku J. Jaklitsch, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Wie­
dniu Fr Pleban, J. D. Pohlman, J. Voigt i J . Weiss.

Pojedyńcze składy mają: W Białej p. R. Fijałkowski, w Bilsku p. J. Hanke 
i d  G Johanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w Buczaezu p. Kodrębski 
et kercel i p. Lipschńtz.—W Budzie węgierskiej p. Ludwik Bukacz. w Bursztynie p. Nęcki, 
w Brodach pp. W. H. Klóber i Neustein, w Brzeżanach pp, E. Mcerl i Fadenhecht, w  
Rrzostku Porf. Zieniewicz, w Cieszynie p. Schroder, w Czeruiowcach p. J. Różański i Ign.
Schnurcb w Dębicy p. J- Masłowski, w Dzikowie p. N. Girzyński, w Efferdiug p Bendl w
Folticzeni C. Worcel, w Freistad p. J. Scbiffner, w Glinianach p. Hełm, w Gródku p. To-

Za s t r z e l n i c ą  p od  Nr. 5 4 ,  
j e s t  do w y n a j ę c ia  każdego 
czasu dworek, świeżo wyrestaurowa- 
ny, z werandą, składający się z czte­
rech pokoi, piwnicy i strychu. W ia­
domość w skazanem miejscu u w ła­
ściciela. 602 9—0

, ,  _ . . .  „  . ,,  p. Hetm, w tfródkn p.
maszewsbi, w Hall p. K. Richter, w Hamburgu p. Gotthelf Voss, p. Louis p. William Kru­
ger, p. Robertsohn, p. Solcher, p. Bremer, w Husiatynie austr. p. Feliks Michałowicz, w 
Husiatynie ros. p. Grzybowski, w -Jarosławiu p. J. Rohm, w Jaworowie p. -,Lachowięz w 
Kałaszu p Szlesinger, w Kamieńcu podolskim p. Dr. Petalas, w Kentach p .‘ Mrozowski, 
w Kołomyi p Kupfermann, i p. J. Sidorowicz apt. w Komarnie p Emperle, w Krakowcu 
p. Dobrzański w Krakowie p. Siockmar, w Kremsmunster p. W. Koffler, w Krośnie p. 
W. L. Chodacki, w Krzeszowicach p. Stehlik, w Leżajsku p. Maresch, we Lwowie p. E- 
benberger apteka podwęg. koroną, apteka pod złotym lwem, apteka pod złotym słoniem, 
p. Brun i p. Horn, w Łańcucie p. Swoboda, w Mościskach p. J. Szalbot, w Narolu p. Fe- 
derbusch, w Oświęcimie p. W. Polaczek, w Przemyślu pp. Bajer, Nahlik, i Praczvński, w 
przemyślanach p. Międlicki, w Przeworsku p. F. Switalski, w Rawie p. Diestl, w Itadziie- 
chowie p. A. Jaśkiewicz, w Rozdole p. Kornberger, w Rymanowie p. E. M. Burski, w 
Rozwadowie p. K. Marecki, w Samborze pp- Gilatowski, Riedl, i Kriegseiseu, w Sokalu 
p. Mussil, w Sokołowie p. Danczak, w Strzyżowie p. Zajączkowski, w Nowym Sączu p 
Kosturkiewicza spadkob., w Stanisławowie pp. w . Majewski i Switalski aptekarz, w Sę 
dziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie p. E. Mańkowski, w Skalacie p. Dziembowski, w 
Stejer p. J. Stiegler, w Strumieniu p. Różycki, w Stryju p. J. Sidorowicz, w Tarnopolu p 
Morawetz, i p. E. Kiernig w Tarnowie p. J . Jahn, w Turce p. M. Piąfek, w Tyśmieuicy 
p, Nęcki, w Weis p F- Vielgut, w Wadowicach p. Górecki, i apteka cyrkularna, w Wie- 
l.iczce p. F. J . Wontorek, w Zaleszczykach p. J. Kodrębski, w Zatorze F. Winnicki w 
Żółkwi p. Krzyżanowski, w Złoczowie p. Petesch, w Żurawnie p. Postępski.

PP. przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim skła­
dzie raozą się zgłosić do jednego z głównych składów.

Cena dla Austrji jednej flaszeczki kosztuje 1 złr. 50 kr. w. a. — dla Niemiec 
pruski talar — dla Rosji 1 rube w śrebrze — Dla Anglji 3 szylingi — dla Francji 3 

franki — dla Turcji 24 piąstry — dla Ameryki l«/» dolara. (9)

O k o ło  3 0 0 0  s z tu k  d r z e n  
o w o c o w y c h  3 — 4letnick, zdro­
wych i silnych, 100 sztuk po 30 ztf- 

w. a. jest do sprzedania
w handlu nasion ogrodniczyeh

K a r o la  \ e a m a i i n a
667. we Lwowie. 3—3

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o o h o w s Drukiem K. Pillera


